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Zapory 
ujarzmią 

wody Sanu
RZESZÓW (kor. wi.).
MYCZKOWCE — mała wio- 

łka w powiacie leskim. Gdzie 
tylko sięgnąć okiem, roz­
tacza się tu panorama gór, 
pokrytych lasami. Dołem pły­
nie San. Jego brzegi zdobią 
miejscami pionowe ściany skal. 
W Myczkowcach powstaje 
wielka zapora wodna ł elektro­
wnia.

Budowy zapory zapoczątko­
wała w roku 1923 prywatna 
firma „Elektirosan“ . Wybudo- 
wano nawet część zapory. Wy­
kuto w skale kanał długości 
2.50 m. Jej właściciel zbankru­
tował jednak i popełni! samo- 
bój stwo.

Projekt wybudowania na Sa­
nie kilku zbiorników' wodnych 
systemem ..kaskadowym“ po­
wstał w roku 1951. Jeden z 
tych zbiorników znajdować się 
będzie w Myczkowcach. Wy­
budowana tai zapora spiętrz’. 
wodę Sanu na wysokość k il­
kunastu metrów, powstanie 

, <ezior°  o dłiigo- 
c !  ^'sko 8 km i pojemno- 
®CI, °k°to 100 milionów m 
szesr. Stąd, pod ciśnieniem, 
uprzednio wybudowanym ka­
nałem woda popłynie do siło­
wni.

Obecnie, pod kierownictwem 
głównego projektanta zapory, 
mgr inż. Janusza Dzlewańskle-

go prowadzi. słę prace wstęp­
ne. Zespół przeważnie młodych 
inżynierów zakończył już ba­
dania geologiczne. M. i-n. okre­
ślono już budowy geologiczną 
podłoża zbiornika.

Z Myczkowie.c, krętą drogą, 
wijącą się stokami wzgórz 
wzdłuż doliny Sanu udaliśmy 
się do Soliny. Tutaj powstanie 
największy zbiornik zespołu 
elektrowni na Sanie. Zasilać 
on będzie w w'odę pozostałe 
zbiorniki. Tutejsza elektrownia 
pracować będzie jedynie w go­
dzinach szczytu.

Już za kilka lat * zespołu 
elektrowni na Sanie liniami wy­
sokiego napięcia do fabryk, 
miast i wsi całego kraju po­
płynie energia eldkiryczna. 
Ożyje południowo . wschodnia 
część Rzeszowszczyzny. Ener 
gia tych elektrowni zasi­
lać będzie m. in. wielki kom­
binat drzewny, który pows'anie

w Uhercach. Kombinat p/zy
czyni się do lepszego wyko 
rzystania bogactw leśnych, roz 
woju przemysłu naftowego. Za 
ludni się również okolica. Wraz 
z budową kombinatu rosnąć 
będzie również osiedle robotni 
cze.

T. PAC

P. 8. Ktlks iłów  pod »dre­
sem FZGS.

Mtmo Interwencji, PZG8 w 
Lesku I GS w Olszanicy ba r­
dzo słabo zaopatrują sklep w 
Myczkowcach, w którym naby­
wa produkty zatrudniona tu 
załoga. Często brak tu nawet 
materiałów pierwszej potrzeby. 
Jedyny towar, który można na­
być w każdej Ilości —* to wódka. 
Warto, aby PZGS I GS pomy­
ślały o zwiększeniu dostaw to­
warów do tak ważnego ośrod­
ka, Jakim są Myczkowce.

T. P.

Hutnicy likwiduję 
przerosty w administracji

We wszystkich zakładach i 
przemysłu hutniczego działa ją 
od szeregu dni zakładowe, spo- 
łeczne gpmisje kon tro li etatów, |

Ani jednego 
ziemniaka 

nie zostawimy 
w polu!

Gorąee m am y t«ra» na
w s i. K o p a n ia  z ie m n ia k ó w , b u ­
ra k ó w  c u k ro w y c h , z b ie ra n ia  
k u k u ry d z y ,  s ie w y . Z p ow o d u  
o p ó ź n io n e j w io s n y  w sz y s tk ie  
u p ra w y  d łu ż e j d o jrz e w a ły , po­
te m  w y p a d ły  ż n iw a  ró w n ie ż  
opóźn ione  i w  te n  sposób 
różne  p iłn e  p race  s p ię trz y ły  
się ja k  rz a d k o  k ie d y .

W  z w ią z k u  t  p rz e d łu ż e n ie m  
o k re s u  w e g e ta c ji z ie m n ia k i 
zaczęto kopać d o p ie ro  w  
o s ta tn ic h  d n ia c h  w rześn ia . 
Na raz ie  Jesień Jest na ogół 
pogodna  — a le  czy na d ługo? 
To też  s z yb k ie  w y k o p a n ie  
z ie m n ia k ó w  l zabezp ieczen i«  
Ic h  p rzed  zepsuc iem  Jest w  
te j  c h w il i  n a jw a ż n ie js z y m  
zadan iem  ro ln ic tw a . M ó w im y  
w y ra ź n ie  — n a jw a ż n ie js z y m  
ze w s z y s tk ic h  In n y c h  zadań. 
W iadom o , że ort na le ży te g o  
p rze p ro w a d ze n ia  z b io ru  z ie m ­
n ia k ó w  za leży zaop a trze n ie  
m ia s t na z im ę  o ra *  zabezp ie ­
czenie  bazy paszow ej d la  ho ­
d o w li.  , . .

C e n tra ln a  R » d * Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  w ezw a ła  k lasę  
ro b o tn ic z ą  do u d z ie le n ia  po ­
m ocy d la  w si w  ze b ra n iu  p lo ­
n ów  u p ra w  o k o p o w y c h . Z a ­
k ła d y  p ra c y  o rg a n iz u ją  w y ­
ja z d y  do PO R , k tó re  odczu ­
w a ła  b ra k  ra k  do p ra c y  i n ie  
zdo ła ją  same się upo rać  t 
w y k o p k a m i. W śród ty c h , k tó ­
rz y  w y ja d a  na w y k o p k i na 
pew no n ie  z b ra k n ie  m ło d z ie ­
ży. P rz y k ła d  dadzą Jej *e t-  
e m po w cy .

PGR p rz y g o to w u ją  «1$ na
p rz y ję c ie  e k ip  w y k o p k o w y c h . 
T roszczą się o pom ieszczen ia  
na  n o c le g i, w y ż y w ie n ie . W ie ­
m y  Jednak z dośw iadczen ia* 
i le  n ie p o rz ą d k ó w  l n ie d b a l­
s tw a  b y ło  w  ro k u  u b ie g ły m  
w  te j d z ie d z in ie . R ów n ież  
o s ta tn io , gdy e k ip y  w y je ż d ż a ­
ły  z m ias ta  na żn iw a , zdarza ł 
się często b ra k  p o tt i ifs z fz ę n , 
złe  za op a trze n ie  w żyw ność , 
a n a w e t zła o rg a n iz a c ja , po ­
w o d u ją ca  duże p rz e rw y  w  
p ra c y  e k ip . U c z y m y  na to , 
że ty m  razem  ze te m p o w cy  z 
PGR z a in te re s u ją  się p rz y g o ­
to w a n ia m i sw o ich  g ospodars tw  
na p rz y ję c ie  e k ip  w y k o p k o ­
w y c h , że pom ogą a d m in i­
s tra c j i  w  za p ię c iu  ty c h  p rz y ­
go tow ań  ..na o s ta tn i g u z ik “ .

A le  e k ip y  — to  Jeszcze n ie  
w s zys tko . G łó w n ą  ro lę  w  
PGR l sp ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k ­
c y jn y c h  o d g ry w a  w łasna  za­
łogą. w ła sn y  k o le k ty w . Szcze­
g ó ln ie  w ażna Jest. tu  p raca  
tra k to rz y s tó w . W ie m y , że w 
w ie lu  w o je w ó d z tw a c h  m ło d z i 
tra k to rz y ś c i n ie  w y k o rz y s tu ją  
n a le życ ie  kopaczek t r a k to r o ­
w y c h . W  w o j. o ls z ty ń s k im ,

kosza lińskim , gdańskim . s *c r j-  
c tń s k im  d z ienna  w y d a jn o * *  
ko paczek w y n o s iła  za le d w ie  
ć w ie rć  h e k ta ra , podczas gdy 
n o rm a  p rz e w id u je  p ó łto ra  ha. 
T ra k to rz y ś c i skarżą  się cza­
sem na z ły  stan pó l z ie m n ia ­
cza nych , n p . na  duże za­
chw aszczen ie , ta k  bardzo  u- 
t ru d n ia ja c e  p racę  kopaczek. 
T ru d n o ś ć  tę  m ożna Jednak 
usunąć, choćby np. przez w y ­
koszen ie  ch w a s tó w  w ra z  f  
łę ta m l p rzed  rozpoczęc iem  
k o p a n ia . Ję ś li w  te j  s p ra w i*  
tra k to rz y ś c i p o tra f ią  p o ro z u ­
m ie ć  się z za rząd a m i sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , k ie ­
ro w n ic tw e m  g osp o d a rs tw  i  
m łodz ieżą  — p rac«  na pew no  
p ó jd z ie  s p ra w n ie j.

Z e te m p o w c y  *  g osp o d a rs tw  
In d y w id u a ln y c h , s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  1 PGR w ie le  
m ogą pom óc w o rg a n iz o w a n iu  
w z a je m n e j pom ocy m ię d z y  
in d y w id u a ln y m i gospodarza­
m i a PGR 1 s p ó łd z ie ln ia m i. 
r o M  1 PGR m o g ły b y  u dz ie ­
l ić  in d y w id u a ln y m  gospodar­
s tw om  pom ocy  m a szyna m i. •  
c h ło p i g o s p o d a ru ją cy  In d y w i­
d u a ln ie  o d w z a je m n ilib y  się 
s p ó łd z ie ln io m  w ła sn ą  p racą .

C hodzi Jednak n ie  ty lk o  o 
samo w y k o p a n i#  z ie m n ia k ó w . 
C hodzi także  o d o k ła d n e  ze­
b ra n ie  Ich  po w y k o p a n iu  — 
o k i lk a k ro tn e  b ro n o w a n ie  pól 
po koparzcP  ! czyste  w y b ie ­
ra n ie  z ie m n ia k ó w  po b ro n a ch . 
W reszcie  sp raw a tra n s p o rtu  
r jo m n la k ó w , ko p cn w a n ia . N o­
rę  b v w n ją  Już ch ło d n e , te m ­
p e ra tu ra  często spada p on iże j 
ze ra . P ozo s ta w ie n ie  w y k o p a ­
n y c h  7 l#m n Jaków  na po lu
g roz i Ich  zm a rzn ię c ie m  1
zepsuc iem . zw łaszcza iż  w  
n  1 ek tó r v  eh w o j e w ó dz tw aeh  
n a d m ie rn e  des zcze u je m n ie  
w o łv n e łv  na stan  z ie m n ia ­
k ó w . Jodna z d róg  do zabez- 
p frc z e n la  z ie m n ia k ó w , p rze ­
znaczonych  na PR**«

*««• '-*♦N1# wolno wlec szczędzić sił 
nn i l ic z y *  ecfnln. w  r * ’ « * * *  
t.pzo1*e*enia wykapanych p iw  
n ó w .

Z b io ry  z ie m n ia k « '»  w  ty™  
to k u  n t*  eą w y s o k ie , r w l* -  
i i r z i '  w  n ie k tó ry c h  re jo n a c h
it ra h i Każde za n ie d ba n ie  m o- 
że w V ę c o d b ić  się uJ©mnie na 
za p e w n ie n i»  za op a trze n ia  
z ie m n ia k i m i s *

które z udziałem szerokiego ak ­
tyw u społecznego, partyjnego i 
młodzieżowego analizu ją  w po­
szczególnych ogniwach adm in i­
s trac ji stan zatrudnienia i mo­
żliwości likw id ac ji przerostów 
oraz skierowania tych pracow­
n ików  do produkcji.

W hucie „R ourek" kontro la  
etatów, prowadzona przez spo­
łeczne kom isje, już w p ie rw ­
szym okresie w yk ry ła  m ożli­
wość z likw idow an ia  przeszło 
20 etatów w różnych działach 
adm in is trac ji zakładu. Np. w 
dziale zbytu i dziale technicz­
nego planowania produkcji du ­
b lu je  się w  w ie 'u  wypadkach 
czynności, co powoduje nie ty l­
ko zwiększenie stanu zatrudnie­
nia, ale w dodatku kom p liku je  
jeszcze I tak juz obszerną spra­
wozdawczość. Opiacowano więc 
p ro je k t połączeń,a tych dwóch 
działów, a zwolnionych w ten 
sposób 5 pracow ników  będzie 
można zatrudnić w produkcji. 
Wśród tych, którzy w yraz ili 
chęć zmiany pracy znajduje się 
M aria Żak. Do niedawna p ra­
cowała ona jako referentka d y ­
scypliny pracy, a obecnie ob­
sługuje suwnice w sta lowni.

Wycieczka
w przeszłość 

Warszawy
Dlaczego ty tko  legendy t łu ­

macza skąd sig bierze im ię
Warszawa? Dlaczego Wnrsza. 
tra stała się stolica? Dlaczego 
syrena jest herbem Warsza­
wy?

Jak wyg lądały k iedyf typo­
we postacie ludu warszaw­
skiego? (zdjęcie ]).

Dlaezego w  X I X  udeku 
zn ik ł  p iękny ratusz ze staro­
miejskiego rynku? (zdjęcie 2).

Jak wyglądało wnętrze do­
mu warszawskiego z X !X  w ie ­
ku? (zdjęcie 3).

Po stronie Dekerta na staro­
m ie jsk im  rynku  w  ośmiu ka ­
mieniczkach  mieści się M u­
zeum Stare) Warszau'y. W ar­
szawski e historie z tysfaea ł 
jednej nocy, dzieje miasta 
sprzed 50(1 lat, dzieje k ró lew ­
skiej Warszawyeedzieje rewo­
lucyjnych zrywów  ludności 
miasta — odsłoni ci 60 sal 
Muzeum, wypełn ionych ty ­
siącami n iezwykle ciekawych  
eksponatów.

Tekst A . * •
Z d ję c ia  A . Z sn y r k l

[CHA WINOBRANIA
7 1 T L O N A  GÓ RA ~  « t» r .  p o lsk ie  
/< m ias to . Sam » nasw a o kreś la  

, - r .  wvg)4<l — m ias to  o toczone je s l 
n le k n rń r t  s to k a m i p o k ry ty m i p la n ­
ta c ja m i w in n e j la to ro ś li.  M ieszka 
w T . y d a r *  0*4h k a t f l .g o  dn ia  
T»rTvrhod7,i na ś w ia t 19 d.O i \  no- 
£ v c h  o b v w a t* l l.  K to«  o b lic z y ł,  te  
« irs o k l n ro c e n t p rz y ro s tu  n a tu ra l-  
neen n a ka zu je  b u d o w a * 1« 1.050 
f z t f  ro czn ie . W p ra w d z ie  w  » b ie g ­
ły m  ro k u  oddano w Z ie lo n e j G ó­
rze  3WI n o w ych  izh , w  ty m  ro k ii  
MMI. t le  J n t w p rz y s z ły m  ro k n  ortda 
sic  o w ie le  w ię c e j n o w ych  m iesz­
k a ń .

Czy ma rzekę ta mieścina? 
Nie ma  — dolano do wina.

Wprawdzie ta fraszka bardzo 
przypadła do gustu gnidom te­
gorocznych „D n i  Winobrania"  
—  a le  trzeba jednak przyznać, 
*e jest ona nieścisła i k rzyw ­
dzącą. W ino lubuskie w p raw ­
dzie nie jest jeszcze najsmacz­
niejsze ł  n ie  wszystkie gusty 
pb(rn /i zaspokoić — ale zjednu­
je  sobie jednak coraz szerszy 
krąg zwolenników.

(Dokończenie na str. 3)

s p ó łd z ie ln ia c h  P ro d u k c y jn y c h -

n le .lszym  ra d a n lę m _ ;o ln le tw a . 
pom oc 

rzeprow
ijle js z y rn  
m łodz ieży .

n a le iy ty m  1*1 
ïrzeprowadzenlnie -  najwa j

Warszawskie, bydgoskie 

i poznańskie

przodują w siewach
Siewy zbóż ozimych, m im o 

że zostały w tym roku poważ­
nie opóźnione, dobiegają koń­
ca już w' k ilk u  województwach. 
Np. w województwach: w ar­
szawskim, bydgoskim i poznań­
skim siewy żyta w gospodar­
stwach chłopskich są w zasa­
dzie na ukończeniu a pszenice 
w ys iano  tu na ponad 80 proc. 
obszaru przeznaczonego pod tę 
roślinę.

Natomiast w  województwach: 
koszalińskim, szczecińskim i 
w rocław skim  nie obsiano do­
tychczas nawet połowy pól prze­
znaczonych pod żyto i pszenicę. 
Toteż obecnie p ilnym  zadaniem 
ro ln ików  tych województw 
jest wykorzystanie dla siewów 
każdej godziny, bowiem jak l i­
czy doświadczenie ubiegłych 
lat, w  województwach tych

0 Paramonowie
szerzej i z wnioskami

najwcześniej występują glin#
przym rozki, które mogą unie­
m ożliw ić dokonywanie zasie­
wów.

Zrealizował! 
swoje zobowiązania 

festiwalowe
Młodzież w iejska Lubelszczyz­

ny, zorganizowana w ZMP, ju ­
nacy „S łużby Polsce“  oraz 
członkowie ludowych zespołów 
sportowych tego województwa, 
przepracowali społecznie w tym  
roku ponad 14 tys. dn iówek 
przy budowie kanału W ieprz — 
Krzna. W ten sposób zrealizo­
w ali oni swe zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów:

Najw iększy udział w tych 
pracach w zię li m łodzi miesz­
kańcy pow iatów: W łodawa, 
Chełm, Biała Podlaska i Lub­
lin .

Absolwenci szkół 
ogólnokształcących 

zdobywają kwalifikacje 
rolnicze

Ponad l  tys. dziewcząt t 
chłopców — absolwentów szkół 
ogólnokształcących, zgłosiło się 
na specjalne kursy .u p ra w n ia ­
jące do zdobycia k w a lif ik a c ji 
technika ro ln ic tw a  różnych 
specjalności. Kursam i tym i, zor­
ganizowani nu w bież. roku po 
raz pierwszy przez M in. Rol­
nictwa. zainteresowała się rów­
nież młodzież, k tó ra  ukończyła 
szkoły ogólnokształcące w  la­
tach poprzednich.

Najw ięcej — 700 zgłoszeń — 
w płynęło na roczne kursy ra­
chunkowości ro lne j i na kursy 
m ierniczych.

Ruszył
III turbozespół

żcrai iskiej
Elektrociepłowni

2 hm. o godz. 23.30. po okre­
sie szczegółowych prób, rozpo­
czął produkcję energii elek­
trycznej I I I  turbozespół Elek­
trociepłowni na te ra n iu . Dzię­
k i jego uruchom ieniu Zarańska 
E lektrociepłownia dorównała 
już pod względem mocy W ar­
szawskiej E lektrow ni na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim.

waga 
k o l e dz y  
z gromady 

Bichne
„ Ś w ie t l ic y  n ie  m a. F u n d u ­

szy b ra a . M ło d z ie ż  sp ę tu a  
czas p rz y  k je u s z k u  i  k a r -  
ta c n “  — ta k  c h a ra k te ry z o w a ł 
s y tu a c ję  w  k o le  Z M P  w  B ic n -  
naen  k o i. K o n s ta n ty  Z m u u a  
p y ła ją c  re d a k c ję , co ro b ić , i

fcarząd p o w ia to w y  Z M P  w  
O ś w ię c im iu , zgadza jąc  się z 
oceną k o i. Z m u d y , m e  w i­
d z i m o ż liw o ś c i w p ro w a d ze ń  a 
z m ia n il) .  Zadow a la  się  s iw m i-  
dzem em , że; „ w  B ie lin a c h  je s t 
d u /e  n ie z ro z u m ie n ie  m ięd zy  
m io d z ie zą , a za rządem  k o ta  
fc ir iP . Poza ty ra  p rz e w o d n i­
czący G R N  Jasno p o w ie d z .a l, 
że io k a lu  na ś w ie tlic ę  n ie  
d a “ .

Czy n a p ra w d ę  n ic  n ie  da ­
ło b y  się z ro b ić , aby  B ie lm  
me* o m ija ła  k u ltu ra ln a  ro z ry  w ­
ka , ks iążka , sport?

P o zw ó lc ie , że o d p o w ie m y  
lis te m , k tó ry  o trz y m a liś m y  
od  W ła d ys ia w a  jc«*ry  k o l ­
sk iego , in s t ru k to ra  Z a rządu  
P o w ia to w e g o  Z M P  w  K osza ­
l in ie .

„M ło d z ie ż  g ro m a d y  D rz e w ia - 
n y  w y re m o n to w a ła  lo k a l na  
ś w ie tlic ę  w ła s n y m i s ila n u . W y ­
ko n a n o  p race , za k io re  trz e ­
ba b y  zap łac ić  3 tys iące  z io - 
ly e h . T ru d  o p ła c ił się s o w i­
c ie . w  te j c h w il i  ju ż  n ik t  m e 
n a rze a a , ze m e m a gdz ie  spę­
d z ić  w o lnego  czasu.

K o ło  s p o rto w e  ró w n ie ż  n ie  
cze ka ło  aż Rada P o w ia to w a  
L Z S  s a m o rz u tn ie  za op a trzy  je  
w  sp rzę t. A b y  zd ob yć  fu n d u ­
sze, p os ta no w io n o  w z ią ć  do 
c a łk o w ite j o b ró b k i l  ha  b u ­
ra k ó w  w p o b lis k im  PGR K ę p - 
sko. O becn ie  b u ra k i są ,iuż 
zebrane , a czys ty  dochód  
s p o rto w c ó w  w y n o s i iOOO z ł. 
N a  p iłk i ,  s ia tk ę  i k o s tiu m y  
na  pew n o  w y s ta rc z y . W po­
d o b n y  sposób ś w ie tlic a  z y ­
ska ła  a da p te r. K u p io n o  go 
b o w ie m  za p ien iądze  uzyska ­
ne za pracę w PGR K ępsko  
p rz y  u s ta w ia n iu  zboza.

M łod z ież  z D rz e w ia n  u m ie  
sobie  ra d z ić  i  u m ie  w spó ln ie  
p raco w a ć . L u d z ie  z u zna n iem  
p a trz ą  na o s iągn ięc ia  k o la  
Z M P . W D rz e w ia n a c h  n ie  m a 
m ło d z ie ż y  n ie z o rg a n iz o w a n e j“ .

A  w  B ichn a ch ?  W B ie lin a c h  
p rze w o d n ic z ą c y  n a w e t n ie  w ie  
k to  n a le ży  do  Z M P , bo po­
dobno  je g o  p o p rz e d n ik  za­
p o m n ia ł p rzekazać m u  e w i­
d e n c ji k o ła .

B ied n e  od D rz e w ia n  d z ie li 
w ie le  k ilo m e tró w , a le  to  c h y ­
ba jeszcze n ie  pow ód, aby cio- 
b ry ó h  dośw iadczeń  m ło d z ie ż y  
z D rz e w ia n  n ie  p rzen ie ść  do 
B ic h n . I  tu  i tam  w ie js k ie  
k o ło  Z M P  i tu  i ta m  m ło d z i 
lu d z ie  o p o d o b n y c h  z a in te re ­
so w a n iach . T y lk o  je d n i p e łn i 
in tc ja tv w y ,  tw o rz ą c y  z g ra n y  
k o le k ty w , n ie  p ozb a w ie n i k ie ­
ro w n ic tw a  Z a rz ą d u  G ro m a d z ­
k ie g o  i  P o w ia to w e g o  Z M P , a 
d ru d z y  g nu śn i, p o k łó c e n i, po ­
z o s ta w ie n i sarn na sam z w ła ­
sną n ie p o rad n o śc ią

S ądz im y , że p rz y k ła d  m ło ­
dz ieży  z D rz e w ia n  będ z ie  
p rz y s ło w io w y m  „ k i je m  w  m ro ­
w is k o “  i  p o ru szy  z e te m p o w - 
có w  z B ic h n . M oże z d e c y d u ­
ją  się  o n i pokazać, że p o tra ­
f ią  d o ró w n a ć  g rom a d z ie  
D rz e w ia n y . J a k  m y ś lic ie  k o i. 
Zm uda?

R e d a k c ja

Nowa {rapa reemigrantów
wróciła do kraju

Te dni nie były mtł« <11« P«' 
rsmonowa. Ziemie paliła mu 

' nogami. T rop iła  go 
całego kra ju . Fo- 

jc u ia i towarowym  pociągiem 
do Poznania — ledwo stamtąd 
usr.edt. Tak samo i  Lodri i *e 
S k ie rn iew ic , Zawiodły wypró­
bowane : „m e liny “ . Po prostu 
zamykfńo przed nim drzw i.

Z Lukowa w rócił do W ar­
szawy. Skończyły mu się ,.pes1- 
k i“  — tzn. w jego języku na­
boje. (Wczorajsza wiadomość o 
nahitym  rewolwerze była błęd-

się pod
m ilic ja  
jechał

ra ł na słynnym  już 2-k il owym 
m łotku. Nosił go w teczce obok 
Przyborów dó golenia. Bo co 
dzień starał się golić, aJe I tak 
wyglądał podejrzanie — sam 
to wiedział. Czapkę musiał wci­
skać na oczy, dw ie pary spod­
ni założone jedna na drugą nie 
leżały jak  trzeba. A nade 
wszystko chciało mu się spać 

W sobotę wyskoczył z, pocią­
gu z Kazim ierzem Goszczyń­
skim gdzieś przed Dworcem

(Dokończenie rm itr. 3)

Do G dyni zaw inął polski sta­
tek „E lb lą g “, na pokładzie któ­
rego przybyła do kra ju  dalsza 
grupa reem igrantów z Belgii 
Po w ie lu  lat.arh tułaczki w ró ­
c il i do O jczyzny: Jakub Mam- 
zer, pochodzący z pow. W ie­
luń, H enryk Adamczyk z woj, 
warszawskiego oraz małżeń­
stwo Czesław i Anna Rudewt- 
ezowie wraz z 10-letnim sy­
nem Janem.

Henryk Adamczyk służył w 
Niemczech w kompaniach w ar­
towniczych, p ilnu jąc am ery­
kańskich magazynów z bronią 
Po 3 latach na skutek złego 
trak tow an ia  i staie pogarsza­
jących 6ię w arunków  bytu, 
zw o ln ił się i w yjechał do 
Belgii, gdzie pracował w kopal­
ni węgla. W tym  czasie otrzy­
m yw a ł w iele lis tów  od rodzi­
ców i siostry ze wsi Nowa- 
wieś, pow, Sokołów Podlaski

— 7. listów ich w idzia łem  — 
m ówi Adamczyk — że żyją le­
piej niż przed wojną. Siostra 
i szwagier Paw likow ie pisali 
m i, że zaczynają budować w ła ­
sny dom. Zastanawiało mnie 
to wszystko, zaczynałem m y­
śleć i tak powoli dojrzewała 
u, mnie myśl powrotu. Jestem 
szczęśliwy, że w róc iłem  do

Ojczyzny, że przełamałem swcx 
je uprzedzenia i w ątp liw ości.

O różnych sposobach zastra­
szania em igrantów przez pol­
skie kola reakcyjne na Zacho­
dzie m ów iła Anna Rudewicz,

Senator USA
gościł w Polsce

W dniach 1—3 bm. przeby­
wa! w Polsce .senator S tanów 
Zjednoczonych A m eryk i z ra ­
m ienia P a rtii Republikańskie j 
— George Malone.

Dnia 3 bm. senator M alone 
przyję ty został przez m in is tra  
Handlu Zagranicznego PRL —  
Konstantego Dąbrowskiego. W  
czasie rozmowy senator in te­
resował si< rozwojem ekono­
m icznym naszego kraju, a w  
szczególności naszymi obrotam i 
handlow ym i z zagranicą.

W tym  samym dniu senator 
Malone opuści! Polskę, udając 
się w  drogę powrotną do swe­
go k ra ju ,



D z ia ł o  »iąto przed [
k ilkom a m iesiąca­
mi. T rw a ła  jedna j 
z licznych w ó w - j 
czas narad aktyw u 
społecznego po- | 

święconych w ychow aniu m ło ­
dzieży. Przewodniczący udzie­
l i ł  głosu ko le jnem u mówcy. 
M ów i! on długo, rozw lekle, 
nieciekaw ie. T ru izm y — same 
oklepane frazesy — westchnął 
m ój sąsiad. — A tymczasem 
problem nr.hrcmiąl dostatecz­
nie, nie m,ożnn dłużej zwlekać  
z jego rozwiązaniem. My. na­
uczyciele, w iemy  o tym  najle- ' 
piej.

— Dlaczego zatem nauczy­
ciele m ilczą'’ — podchwyciłam .

Uśm iechnął się z zakłopota- j 
niem.

— Nauczyciele —  pow ie ­
dział — to ludzie skromni  i... 
p łoch liw i.  Nie lub ią  występo­
wać  publicznie. Wolą słuchać. 
Słuchając, człowiek dużo się 
uczy nie narażając się niko-  i 
mu, nie popełn iając błędów  j 
Zresztą tak już się składa od 
lat, że w  sprawach ł o spra- 
toach nauczycieli  mówią za- 
zwyczaj inni.

Słowa przypadkowego zna­
jomego, w k tó rych  dopa try ­
wałam  się dużej dozy przesa­
dy. p rz rpom n ia łam  sobie w e r­
tu jąc  ob fity  m ateria ! spra­
wozdawczy z przebiegu tego­
rocznych kon fe renc ji s ie rpn io­
wych.

W iele zagadnień 1 w ie le ! 
problem ów stanęio na porząd­
ku dzaenr.ym tych narad. Dla 
n ikogo nie Jest ta jem ni - 
cą. że ja k k o lw ie k  mamy 
o lbrzym ie  osiągnięcia, np. w 
rozbudow ie sieci szkól — 
zwłaszcza zaś szkół 7-k laso- 
wyeta na wsi, w  im ponu jące j 
i stale w zrasta jącej liczb ie  

. m łodych nauczycieli, to ró w ­
nocześnie mam y bardzo jesz­
cze poważne zaniedbania w
dziedzinie pracy dydaktyczno-
w ych o w a w cze j w  j7,kotach.

O tych zaniedbaniach szcze­
gólnie dużo m ów iło  się i p i­
sało w  roku  ub ieg łym . P u b li­
czna, ostra k ry ty k a  dostrze­
ganych w  szko ln ic tw ie  b łę­
dów przyspieszyła n iew ą tp li • 
w ie  wprowadzenie szeregu 
zm ian zm ierzających do da l­
szego udoskonalenia nietod 
pracy dydaktyczno -  wycho­
wawczej.

Sprawy do załatwienia
i

\ LE  te wszystkie zm ia- i 
ny, aczkolw iek potrzeb- j 
ne i pożyteczne, nie sta- j 

now ią jakiegoś posunięcia ra ­
dykalnego, k tóre po tra fiłoby

szybko i ikuteczni* uzdrowić
is tn ie jącą sytuację. Bo ogło­
szona rew iz ja  program ów 
nauczania jest rew izją, czę­
ściowy, bo nadal zostaje o tw a r­
ty  np. problem  wypracowania 
odpowiednich metod dla w y ­
kładowców  h is to r ii w  n iż ­
szych klasach, bo m im o t>o, co 
już pow iedzie liśm y o kon ie­
czności prowadzenia le k c ji w 
sposób ciekawy i in teresujący 
— niew ie lu  ty lko  nauczycieli 
um ie stosować w  praktyce ów 
słuszny postulat.

A  sprawa pracy harcerstwa, 
ciągle jeszcze niezadowalają - 
cej działalności szkolnych kół 
ZMP. nie rozwiązanego nadal 
problem u przew odników  d ru -

„Głode Nauczycielskim“ —
tegoroczne konferencje  ty lk o  
w  części spe łn iły  pokładane 
w  n ich nadzieje.

Przyczyn, oczywiście, duto. 
W ym ienię tu  k ilk a , motm 
z.daniem, najważniejszych.

Zacznijm y od tzw, akc ji 
przygotowawczej. Przyznać 
należy, że organizatorzy doło­
ży li w ie lu  starań, aby wszy­
stko wrypadlo ja k  na jlep ie j. 
M in is te rs tw o O św ia ty jeszcze 
przed w akac jam i rozesłało 
specja lny okó ln ik  poświęcony 
tematyce kon fe renc ji, w ydz ia ­
ły  i oddziały ośw iaty ju ż  od 
czerwicą br. za jm ow ały się 
„rozszy frow yw an iem " hasła 
„b liż e j dziecka".

Otóż ten pierwszy, tak wmi­
ny dzień kon fe renc ji niem al 
wszędzie przebiegał z tym  sa­
m ym, uśw ięconym już sied­
m io le tn ią  tradyc ją , porz.ąd- 
k iem  dziennym. Więc: uroczy­
ste zagajenie, powołanie p re­
zydium  (co na jm n ie j k ilk a n a ­
ście osób), re fera t, dyskusja, 
m owy . pow ita lne na jroz­
maitszych delegacji, dekora­
cja zasłużonych nauczycieli i 
w  końcu, koło północy... w y ­
stępy artystyczne.

Referaty wygłoszone przez 
k ie row n ikó w  oddziałów o- 
św ia ty to przeciętn ie 30—45 
stron maszynopisu. Nie m ogły 
być zresztą krótsze, skoro .tak 
już  się u ta rło , że muszą one

wriono o konkretnych trudno­
ściach codziennej pracy nau­
czyciela. Dyskusja zaś operu­
jąca ogóln ikam i, niczego, rzecz 
prosta, nie może ant zmienić, 
ani ulepszyć.

Nauczyciele milczeli

A nauczyciele? Nauczycie­
le w  pierwszym  dniu 
kon fe renc ji trochę zie­

w a li, trochę drzem ali' I trochę 
słuchali. Podnosiły się, co 
prawda, tu  i ówdzie nauczy­
cie lskie glosy przepojone zdro­
wą, słuszną k ry ty k ą , ale było 
ich n iew iele i nie m ogły one 
rozproszyć m dłe j, nużącej ju b i-  
leuszowo-akadem iowej atm o­
sfery pierwszego dnia narady.

żyh, a sprawa opornie idą ­
cej współpracy szkoły z ro ­
dzicam i „tru d n y c h  dzieci", a 
n ik łe  wciąż rezu lta ty  w  walce 
z libe ra lizm em  ocen, w zw al­
czaniu prze jaw ów  chu ligań­
stwa, wagarowania, spóż- 
żnień. T akich  nie rozw ią­
zanych, nabrzm ia łych spraw 
można w yliczyć wiele. Są 
to wszystko sprawy zaledwie 
rozpoczęte. lecz nie załat­
w ione, sprawy niezm iernej 
wagi, bo od nich w  głównej 
mierze zależą w y n ik i, jak ie  
szkoła uzyska zarówno w  po­
ziomie nauczania ja k  też w y­
chowania młodzieży.

Zdawałoby się więc, że oś 
tegorocznych kon fe renc ji sier­
pniowych, przebiegających pod 
hasłem: „B liż e j dziecka", sta­
nowić będzie twórcza dysku­
sja w okół na jżyw otn ie jszych 
zagadnień nu rtu ją cych  w  
ch w ili obecnej szkołę i nau­
czyciela.

Tymczasem Jak w yn ika  ze
wstępnej oceny dokona­
nej przez w yd z ia ły  ośw ia­
ty  W EN 1 zarządy okrę- 
gowe Zw. Zaw. Nauczy - 
cielstwa Polskiego oraz z k ry -  
tycznycn głosów uczestników 
narad, zna jdu jących swo - 
je odzwierciedlenie w  a rty ­
ku łach zamieszczonych w

„Często myśla łam o tym, że 
w brew  zamierzeniom  (organ i­
zatorów — dop. aut.) go r l i ­
we i skrupulatne przygotow y­
wanie się uczestników do kon­
ferencji s ie rpniowych k ry je  
iv sobie również zarodek nie­
powodzeń tych konferencji  — 
pisze w  „G łosie Nauczycie l­
sk im " E. Jacklewiczowa. — 
V/ygląda to na paradoks. A  
jednak... To co przemyślał, 
czym chciał się podzielić nau­
czyciel, zostało już wypow ie­
dziane i przedyskutowane na 
przygotowawczych radach pe­
dagogicznych, kursach w aka­
cy jnych  i  zebraniach p a r ty j ­
nych. Na konferencjach spo­
żywa się strawę przeżutą".

A te  n ikom u taka strawa 
na dobre nie wschodzi, w ięc 
też ,z większości sal w ia ło  n u ­
dą 1 zniechęceniem.

Grzechy pierwszego dnia

S ZCZEG Ó LN IE  jaskraw ię  
p rze jaw iło  się to w  p ie r­
wszym dn iu kon ferenc ji, 

k tó ry  stanow i Jedyne w  ciągu 
roku spotkanie nauczycieli 
wszystkich szkół danego po­
w ia tu  % jest poświęcony omó­
w ien iu  spraw ogólnych ze 
specja lnym  uwzględnieniem  
problem ów pedagogicznych.

być odpowiednio „u te renow io - 
ne" (w ięc np. k ie ro w n ik  Wydz. 
O św iaty w  O leśnicy na popar­
cie n iem al każdego zda­
nia sypał k ilkadz ies ią t c y fr 
lub  nazwisk), „rozbudowane", 
„wszechstronne" i  „w ycze rpu ­
jące“ , p rzy czym oczywiście 
obok spraw szkoln ictw a n ie ­
odzownie trzeba poruszyć za­
gadnienia p o lity k i m iędzyna­
rodow ej oraz sy tuac ji w ewnę­
trzne j k ra ju .

Po refera tach następowała 
„dyskus ja “ . D yskusja w  cu­
dzysłowie, gdyż w  pierwszym  
rzędzie zab ie ra li w  n ie j głos 
mówcy z prezydium , dzia ła­
cze, z pow ia tu  i wojew ództw a 
oraz ci, k tó rych  w y typo w a ły  
rady pedagogiczne, a więc 
przeważnie k ie row n icy  szkół 
(np. w  pow. bytom skim  na 
16 dysku tantów  przem aw iało 
14 k ie row n ików ). B y li to na 
ogół doświadczeni, otrzaskani 
z trybuną  mówcy, w praw ien i 
do wygłaszania słusznych i 
pięknych m yśli, skłonn i do 
teoretycznych rozważań o tym  
„ ja k  pow inno być“  oraz wza­
jemnego w ystaw ian ia  sobie 
laurek.

I  znowu, ja k  w  latach po­
przednich, dużo uwagi po­
święcono pozytywom  i osią­
gnięciom, natom iast m ało mó-

Dlaczego nauczyciele m il­
czeli, choć m ają ty le  do po­
wiedzenia? Dlaczego w o le li 
s ł u c h a ć ?

Zdarzają się jeszcze u nas 
fa k ty  takie, ja k i m ia ł np. 
miejsce na kon fe renc ji s ie rp­
n iow ej w  pow. sochaczew- 
skim , gdzie skry tykow any 
przez młodą nauczycielkę k ie ­
ro w n ik  szkoły publicznie za­
groził, że w yrzuc i ją  z pracy 
„ ja ko  rozb ijacza" i człowieka 
posiadającego rzekomo niskie 
k w a lif ik a c je  zawodowe. Po­
dobne w ypadk i na pewno za­
m yka ją  usta n iejednem u nau­
czycielowi.

Jednak bierność 1 m ilczenie 
nauczycieli (k tó rzy  zresztą, 
gdy zostali sami m iędzy sobą, 
gorąco dysku tow a li na obra­
dach sekcji przedm iotowych 
i  dlatego d rug i dzień kon fe­
renc ji ob fitow a ł w  w ie le  cen­
nych w niosków  oraz postu la­
tów) nie jest ty lk o  w yn ik ie m  
prze jaw ów  tłum ien ia  k ry ty k i.  
M ilczenie to bierze się z n ie­
w łaściw ych metod pracy władz 
ośw iatowych z. nauczycie l­
stwem.

„W  naszych metodach pracy
z nauczycielem wciąż jesz­
cze dominuje na ogól metoda 
nastawiania, przekazywania, 
instruowania... Postępujemy

n itra * tak jak gdyby wszyst­
ko, co m ów im y  od góry, by to 
bezsporne, jasne, zrozumiałe, 
ja k  gdyby nauczyciel nie m ia ł  
wątp liwości czy innego zda­
nia, ja k  gdyby sam nigdy o 
tym  nie myślał... —- pisze w 
n r 5 „Ż yc ia  P a r t ii“  m in. 
O św ia ty W ito ld  Jarosiński i 
stw ierdza: — Zbyt słabo roz­
winięte są fo rm y narady, w 
które j nauczyciele mogliby  
się swobodnie wypowiadać co 
myślą o wszystkich naszych 
dyrektywach i zarządzeniach, 
które mają wykonywać, jak  
widzą te wszystkie problemy, 
sprawy, które mają w  swej 
pracy przekazywać czy bezpo­
średnio realizować".

W  taką w łaśnie form ę na­
rad, pozwalającą na szeroką 
wym ianę m yś li i poglądów, 
naradę roboczą w  całym  tego 
słowa znaczeniu, nie zaś nud­
ną akademię z obowiązkową 
obecnością, muszą ja k  n a j­
szybciej zm ienić się kon fe ren­
cje sierpniowe. Potrzeba za­
tem grun tow ne j ich reorgan i­
zacji.

A le  to byna jm n ie j nie wszy­
stko. Aby konferencje  speł­
n ia ły  swoją rolę. należy do­
kładn ie  przew ie trzyć panu ją­
cą na nich atmosferę. Tu .jed­
nak nie w ystarczy na jg run - 
towniejsza nawet reorganiza­
cja. Tu trzeba radykalnego 
przełomu w  dotychczasowym 
sty lu  pracy w ładz ośw iato­
wych i  zw iązkow ych. Na ten 
przełom czekają nauczyciele, 
czekamy wszyscy. M usi on na­
stąpić ja k  najszybciej.

-śr
Takie nauk i w yp ływ a ją  z te­

gorocznych kon fe renc ji. W ar­
to, by wzię ło  je mocno do Ser­
ca M in is te rs tw o O św ia ty oraz 
Zarząd G łów ny Zw. Zaw. 
Nauczycie lstwa Polskiego przy 
generalnej ocenie przebiegu 
s ierpn iow ych narad nauczy- 
c ie ls ł^ -h , k tó ra  ma nastąpić 
w  nj^b liższych dniach.

A N N A  K O R N A C K A

Diiskntufctmj
O SUMIENIU“I OCKBVOSq

Chcemy być
kulturalnymi ludźmi

Humor białoruski

3 ESTEM robotnicą j 
Pracuję w  Zakl. j 
Mech. im. N ow otk i I 
w  Warszawie. W | 
fabryce naszej pra- ; 

^ cuje dużo m ło dz ie ży ;! 
praw ie 1 3 załogi to młodzież. | 
N iestety, nie można powiedzieć, 
te  nasza młodzież, zwłaszcza 
chłopcy, grzeszy ku ltu rą .

Pracuje tu dużo dziewcząt. j 
dajem y sobie radę megorze.i . 
od chłopców w pracy zawodo­
wej. Chłopcy, niestety, nie chcą 
w  nas w idzieć swoich tow arzy­
szy pracy, których trzeba sza­
nować. Bardzo często, widząc 
dziewczynę w kombinezonie, 
pozwalają sobie na wulgarne 
żarty, od których się powstrzy­
m ują  np, wobec urzędniczek. 
To nas doprawdy boli, bo w 
niczym  nie zasłużyłyśmy sobie 
na to.

A le nie ty lk o  o ku ltu rę  żyr i a 
codziennego m i chodzi, choć to 
jest bardzo ważne.

Druga sprawa — bardzo zn i­
kom y procent chłopców i dziew­
cząt chodzi na koncerty, do te­
atru , czyta książki, natomiast 
dużo częściei u p ija ją  się i a- 
w an tu ru ją  (nie ma zabawy bez 
bó jk i). W ydaje m i się, ze jest 
to  grubo nie w  porządku, jeżeli 
w  naszych warunkach, kiedy 
m łody robo tn ik  zarabia na 
siebie, k iedy z myślą o nim 
buduje się i otw iera no - j 
we teatry, szkoły, kiedy z 
m yślą o  n im  I dla niego kom- j 
pozytorzy kom ponują muzykę, I 
w łaśnie tych wszystkich w a rto  - j 
ści, które by go mogły kształ­
cić, podnieść jego poziom in te - , 
lek tua lny, w łaśnie tych dóbr 
k u ltu ry  robotn ik  nie ma, jest 
ich pozbawiony.

Dlaczego? Co stoi na prze­
szkodzie?

Przede wszystkim  brak za­
interesowania. Skąd może w ie­
dzieć m łody chłopak, który 
przyjechał ze wsi. jaka to roz­
kosz posłuchać dobrej muzyki, 
ełbo przeczytać dobra książkę, 
skoro niekiedy nic zupełnie nie 
w ie  o Prusie czy Chopinie.

Żeby lub ić dobrą muzykę, 
sztukę lub książkę, trzeba ją 
odczuwać, rozumieć. Żeby m ło­
dzież rozumiała — musi ją ktoś 
tego nauczyć.

Pewnie, że w  takich w ypad­
kach jeden czy dwa koncerty 
nie wystarczą. P-vlam taki prze­
k ład : u nas w  fabryce z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w 1354 
reku zorganizowaliśmy akade­
mię. W części artystycznej w y ­
s tąp ili artyści Polskiego Radia z 
m uzyką Czajkowskiego Trzeba 
przyznać, że publiczność zacho­
wała się skandalicznie. T łum nie 
■wychodzono nie ty lko  pod­
czas przerwy, ale i pod­
czas koncertu. Jednak znaczna 
część pozostała 1 tych urzekła 
m uzyka Czajkowskiego, tra fiła  
lm  do serc. Teraz ci koladzy 1 
koleżanki nie zam ykają już ra ­

dia. gdy gra Czemy-Stefańska
u tw o ry  Chopina.

Ciężka i trudna Jest praca
nad wychowaniem  człowieka i 
nie ^od razu daje w yn ik i. Ale 
tym  się nie można zrażać. Je­
żeli na próbę chóru i baletu 
przychodzi ty lk o  50 proc. m ło­
dzieży — trzeba kontynuować 
pracę., bo przecież te 50 proc. 
to też dużo. Lepiej, jeżeli nau­
czą się nowej piosenki lub tań ­
ca — niż m ają spędzać czas 
r,p. na grze w  karty. Zadaniem 
zetem po w sk ie j organizacji, s ta r­
szych. bardziej dośw iadczo­
nych kolegów jest wskazać m ło­
demu chłopcu lub  dziewczynie, 
w ja k i sposób należy pożytecz­
nie i przyjem nie spędzić czas 
wolny od pracy. Niechby było i 
m niej rozmów ogólnych, za to ' 
więcej w ys iłku  w  tworzeniu 
podłoża kultura lnego, na k tó - i  
rym  oprze się naukowy świató- j 
pogląd. To nic, że z początku są 
opory. Trzeba do ludzi tra fić . 
W ychowywać w łaśnie teraz. 
— skoro w  dzieciństw ie me 
m ie li w arunków  do lepszego po­
znania celu życia, do przyswo­
jen ia  sobie k u ltu ry  osobistej — 
jest naszym, zetempowców, o- 
bowiązkięm.

Czy mam racje? W ypowiedz­
cie się koleżanki i koledzy,

H. JU R K O W S K A
W arszawa

— S tuknę li łię .„

—  _ ł jeszcze go razi

Z  BASA/f C H IŃ S K IC H

Onowidc )
Był  pewien m yśliwy,  

który n igdy nie z ło w ił oni 
zwierza ani ptaka. Gospo­
darstwo jego chyl i ło  się ku 
upadkowi, a on wciąż łaz ił 
po górach.

Kiedy w- domu zjedzono 
ostatnią garść czumizy, żo­
na m yśliwego rozgniewała 
»tę i powiedziała:

_ 7d i  na polowanie, ale
jeżeli tym  razem nie nie 
przyniesiesz, to spalę ci 
fuz ję  i już  n igdy nie bę­
dziesz polować.

Poszedł m y ś l iw y  do la ­
su... Chodził do wieczora, 
niczego jednak nie upolo­
wał. Wraca więc. do wsi i 
widz i  — dzieci bawią się 
ku law ym  zającem. O dku­
p i ł  od nich zwierzaczka  — 
nie powróci do domu z p u ­
s tym i rękami. Przywiązał 
zająca do drzewa, odszedł 
k i lka  kroków  ł  zaczął celo­
wać. Ale czy już było za 
ciemno, czy też strzelba 
nie była  w porządku, dość 
że t r a f i ł  nie w  zająca a w  
powróz. Zając, chociaż ku ­
lawy, uciekł...

I  musiał m yś l iwy  porzu­
cić strzelbę a wziąć *łę 
do m otyk i.

Od tego czasu Jego ro­
dzina już  nie głodowała.

♦

T o k  W o w o c z k ę  

w y o b r a ż a  

s o b i e :

B IA Ł Y S T O K . C h ło p cy  1 
d z iew czę ta  z .Jasianowa w  po­
w ie c ie  a ug u a to w s k im  postano ­
w i l i  zagospodarow ać c a łk o w i­
cie p o b lis k ie  bagn is te  n ie u ż y t­
k i o p o w ie rz c h n i ok . 50 ha.

O rk i na ty m  te re n ie  zostaną 
p rze p ro w a d zo n e  p rz y  pom ocy 
t r a k to ra  do 15 p a ź d z ie rn ik a  br.

R ZE S ZÓ W . W ypasa jące  *lę 
w  p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h  B ie ­
szczadach liczn e  stada ow iec, 
napastow ane  są o s ta tn io  przez 
w i lk i .

W  baców ce Jana Soko ła  z 
Za w o l i  w i lk i  posza rp a ły  20 
o w ie c  i 4 ja łó w k i.  Na bacówce 
W ła d y s ła w a  K a lin y  z L uch u  
40 ow iec . W ilk i  n ie  oszczę­
d za ją  też z w ie rz y n y  leśne j.

W  ce lu z lik w id o w a n ia  p la g i 
w ilk ó w  zam ie rza  się w p ro w a ­
dzić  s ta łe  d y ż u ry  m y ś liw y c h  
p rz y  b aców kach  1 z im ow e  
w czasy m y ś liw s k ie .

K R A K Ó W . W  ty c h  dn iach  
rozpoczę ła  się nauka  w  p ie rw ­
szym  p rz y z a k ła d o w y m  liceum  
o g ó ln o ksz ta łcą cym  w dz iec ię ­
cym  ośrod ku  s a n a to ry jn o -p re - 
w e n to ry jn y m  w  Rabce.

L ic e u m  to. zo rgan izow ane  
Jako re a liz a c ja  w skazań IV  
Z ja z d u  p ra c o w n ik ó w  s łużb y  
z d ro w ia , u m o ż liw i p ie lę g n ia r ­
ko m  zd ob yc ie , obok zaw odo­
w y c h  k w a l i f ik a c j i ,  średn iego  
w y k s z ta łc e n ia .

K R A K Ó W , D la  zaspoko jen ia  
p o trze b  m ieszkańców  w o j. k ra ­
k o w s k ie g o  w yb u d o w a n o  w o- 
s ta tn ic h  la tach  16 n ow ych  p ie ­
k a rn i ,  z k tó ry c h  każda w y p ie ­
ka  5 to n  p ie czyw a  na dobę. W 
ro k u  b ieżącym  p rzekazane  zo­
staną do u ż y tk u  cz te ry  dalsze 
podobne p ie k a rn ie  d z ię k i cze­
m u  Już w  n a jb liż s z y m  czasie 
za op a trze n ie  w s i w  p ieczyw o  
w y d a tn ie  się p o p ra w i.

L U B L IN . W  p o łu d n io w e j 
części m ias ta  w  p o b liż u  C iro t- 
k o w a  na obszarze 160 ha p o w ­
s ta je  now a  d z ie ln ic a  p rzem y* 
s ło w o -s k ła d o w a . Z o s ta n ie  tam  
p rz e n ie s io n y  szereg z a k ła ­
d ów , k tó re  do tychczas m ie ­
szczą się w  zagęszczonych 
d z ie ln ic a c h  m ie s z k a n io w y c h .

W R O C Ł A W . O b liczono , że na 
te re n ie  w o je w ó d z tw a  co go­
dzinę. p rz y c h o d z i na ś w ia t i  
d z ie c i. W p o ró w n a n iu  z r o ­
k ie m  u b ie g ły m  p rz y ro s t n a ­
tu ra ln y  z w ię k s z y ł się p rze ­
c ię tn ie  o 18 u rod ze ń  na dobę.

B Y D G O S Z C Z . Na ro z le g łe j 
p o la n ie  w  lasach pod C zer­
sk iem  z n a jd u je  się ta je m n icze  
u ro czysko , gdzie  w znos i się 
20 k u rh a n ó w . Dochodzą one 
z i l  w ie k u  naszej e ry . P rócz 
tego z n a jd u je  się la m  8 u s y ­
p is k  z g łazów  n a rz u to w y c h  
tg w . k rę g ó w  k a m ie n n y c h . Są 
one u s ta w io n e  p ros to pa d le  do 
b rzegów  rz e k i 1 s łu ż y ły  p ra - 
s ło w ia n o m  do o b licza n ia  cza­
su. K rę g i te p o ro śn ię te  są 
rz a d k im i obecn ie  m ch a m i ta ­
k im i Jak ie  ro s ły  w czasach po-
lo d o w c o w y c h .

Na K rako w sk im  R ynku miejscowe gołębie są podobni« obła* 
skawione jak  l  gołębie z placu Świętego Marka w Wenecji. 
Do każdego, kto ty lko  stanie, zbliżają się tuż tu t ,  a nawet  
siadają na wyciągnięte j ręce, gdzie spodziewają się zna lezą 
pożywienie. Ten m łody 14-letni uczeń z Zasadniczej Szkoły  
Energetycznej w  K rakow ie  Jul ian Kuc ie l zbiera w swoje) 
bursie każdy odłamek chleba i drobne okruszyny, aby codzien­
nie po lekcjach zanieść je na Rynek  i karmić swoje ulubioną

p ta k i .  r o to :  J e rz y  B*r*n<v»-sicl

Zie lone  ś w ia t ło  
dla nowych metod pracy

Przed k ilk u  dn iam i opub likow aliśm y a rty k u ł „T ransparenty 
i w y n ik i"  o stosowaniu radzieckich metod pracy, a zwłaszcza 
metody Żandarowej i  no ł« Kolesowa. A r ty k u ł opierał się za­
sadniczo na przykładzie S tarachow ickie j F abryk i Samochodów 
Ciężarowych ł hu ty im . M. N ow otk i w  Ostrowcu.

A  ja k  te sprawy w yglądają w  Innych zakładach? Jakie 
wn ioski wyciągają towarzysze z k ie row n ic tw a  fab ryk  i zarzą­
dów zakładowych ZM P po przeczytaniu naszego artyku łu?

Nasi współpracownicy odw iedzili szereg zakładów przemy­
słu metalowego w  całym  kra ju . A oto ich pierwsze relacje:

• nr)W|enie; „Koniecznie musimy 
odbyć naradę, przyjść z w n io ­
skam i na dól do robotn ików , 
aby szerzej omówić przyczyny 
Istniejącego stanu rzeczy...“

Oby zmów nie skończyło się 
na naradzie...

1. s.

„Zapomniane 

tradycje” w ZISPO...

„ta ta , a ta k im  Jest
W rzeczywistości

JA K  7.wykle, w  ostatnich 
dniach miesiąca k ie row ­
nicy wydzia łów , przewo­
dniczący rad oddziało­

wych i „sekretarze organizacji 
pa rty jnych Zakładów M etalo­
wych im. J. S ta lina w  Pozna­
niu — są n ieuchw ytn i. Codzien­
nie odbyw ają się narady, konfe­
rencje „m ob ilizu jące“  załogę do 
wykonania planu miesięcznego. 
O metodach w  ta k im  okresie 
nie ma k to  myśleć...

Ze stów referenta współza­
w odnictwa wydzia łu  W-4 Łow. 
Krzywosza wyn ika, że metoda 
Żandarowej jest stosowana na 
gnieździć obróbki korpusów, kói 
zębatych, łożysk i innych. W 
sumie żandarowskich brygad 
jest 58...

W ha li fabrycznej sytuacja 
I wygląda nieco inaczej. Na pal- 
| each można policzyć takie  ze­
społy, k tóre , rzeczywiście syste­
matycznie stosują tę metodę.

— Dlatego — m ów i nas ła w n i­
czy, ob. M ajchrzak — że robot­
nicy nie chcą stosować te j me­
tody.

— B yw a ją  nawet w ypadki — 
w trąca tow. Sobiak — że za­
kłada się brygadę Żandarowej 
po to ty lko , aby usunąć od ma­
szyny trzeciego robotnika, k tó ry  
nie podoba się dwóm  pozosta­
łym . Tak np. powstała „żan- 
darowska“  brygada M roczkow­
skiego. Po prostu n ik t nie za j­
m uje się poważnie popularyzo­
waniem  tej metody, chociaż 
przyczyniłaby się do z likw id o ­
wania postojów, popraw iła  r y t ­
miczność w ykonyw ania  pla­
nów...

N ie lepie j jest na innych w y­
działach. Na wydzia le W-2 
przed k ilk u  m iesiącami pełno 
by ło  transparentów  i tab lic  in ­
form ujących o stosowaniu me­
tody Żandarowej. Według sta­
tys tyk i stosowało ją ponad 1500 
robotn ików . W rzeczywistości 
praw dziw ych żandarowców było 
na jw yże j k ilkunastu . Dokonano 
więc reorganizacji i obecnie aż... 
0,03 procent załogi stosuje me­
todę, w  tym... 4 zetempowców... 

A nóż Kolesowa?
— Jest wprawdzie 12 robot­

n ików  — tw ie rdz i k ie row n ik  
w ydzia łu tow. Butowski — sto­
sujących nóż, ale ty lko  od przy­
padku do przypadku. Zresztą 
nasi tokarze mają „swoje“  w y­
pracowane i wypróbowane „m e­
tody“ , tylko... n ik t  nie w ie ja ­
kie...

Jeszcze k ilka  la t temu Za­
kłady im. S ta lina przodowały 
w  k ra ju  w dziedzinie stosowa­
nia przodujących metod pracy. 
Dziś jednak k ie row n ic tw o  za­
kładów. k ie row n ic tw a poszcze­
gólnych w ydzia łów , rady: zakła­
dowa i oddziałowe „zapom nia­
ły “  o tych tradycjach. „Zapom ­
nien iem “ „za ra z ili“  się a k ty w i­
ści zetempowscy, zarządy w y­
działowe, zarządy kół. Towa­
rzysze z tych ins tanc ji nie w ie­
dzą ja k im i fo rm am i propagować 
przodujące metody. A r ty k u ł w  
„Sztandarze M łodych“  zasko­
czył ich, uderzył na alarm . A le 
Jedynym wnioskiem , Jaki w y -

...i w hucie im. 

Świerczewskiego

G
ŁO W N Ą  przeszkodą w 
stosowaniu m etody Żan­
darow ej na oddziale 
wagonowym  hu ty lm . 

K . Świerczewskiego w  Zawadz- 
kiem jest — według stów kie­
row n ika  tego oddziału, Juliusza 
Gola, częste opóźnianie się 
autobusów i pociągów, przywo­
żących z okolicznych wsi pra­
cow ników  na pierwszą i drugą 
zmianę. Q tej sprawie w ielo­
krotn ie  m ów iono na odprawach 
: naradach wytwórczych, ale nie 
zdołano je j rozwiązali...

W edług um owy zakładowej: 
„na  oddziale obróbki cieplnej 
wszystkie agregaty objęte są 
pracą metodą Żandarowej". 
Agregaty, ale nie ludzie... Za­
pytać ty lk o  wypada, co ma 
wspólnego ciągłość pracy, w y­
n ika jąca z charakteru produk­
c ji na tym  oddziale z... me­
todą Żandarowej. Isto tn ie  bo­
w iem  wszystkie agregaty pra­
cują bez przerwy. A le dlacze­
go to zaraz nazywać metodą 
Żandarowej?

Podobnie jest na wydziale 
rozjazdów kolejowych. Oto na 
potężnej frezarce mały czerwo­
ny proporczyk głosi: „stosuje­
my metodę Żandarowej“ . Koło 
frezark i kręci się m iody chło­
pak, Franciszek G rüner i star­
szy pracownik — A nton i Giern- 
za. Zbliża się koniec zmiany. 
Jlaia pustoszeje. Obok frezark i 
pracuje Janina Z iaja. O meto­
dzie Żandarowej nic jeszcze nie 
słyszała. Również pracujący 
naprzeciwko na w iertarce Da­
niel Szostak nie umie wyjaśnić, 
na czym polega praca metodą 
Żandarowej. M ija  powoli godzi­
na 14. Samotna frezarka pra­
cuje bez przerwy. W yjaśnia się 
je j „ta jem n ica“ . To po prostu 
konieczność podyktowała Fran­
kow i G runcrow i i Antoniem u 
Giemzie stosowanie. metody 
Żandarowej. Konieczność la 
w yp ływ a z samego charakteru 
pracy frezarki, na k tó re j obra­
bia się w ie lk ie  elementy w  cią­
gu k ilkunastu  godzin.

A jednak... na tym  samym 
wydziale pracuje Janek Dienge- 
tal. Przedtem w ykonyw a ł 180 
procent norm y, dziś przekracza 
— w łaśnie dzięki metodzie Żan­
darowej — 200 procent. Jego 
doświadczenia i w y n ik i pozo­
sta ły wyłącznie jego tajem nicą. 
A przecież mogły one posłużyć 
jako najlepszy argum ent pro­
pagandowy do przekonania 
wszystkich niedow iarków . N ik t 
jednak nie pom yślał o tym , aby 
propagandę za stosowaniem me­
tody Żandarowej prowadzić 
w łaśnie na konkretnych przy­
kładach, na osiąganych w y n i­
kach.

Zarząd Zakładowy ZM P „<v 
m ó w ił“  sprawę m etody Żanda­
row ej na swoim  zebraniu I w y-

kół, aby „przen ieś li" tę sprawą 
na koła, Ponieważ nie ma pro­
toko łów  zebrań, nie w iadom o 
czy nawet to zostało zrobione..,

Ciężar pracy wyjaśnia jącej 
złożyło k ie row n ic tw o huty na 
m ajstrów  i k ie row n ików  oddzia­
łów, k tórym  polecono propa­
gowanie metody wśród robot­
ników.

W rzeczywistości w ięc n ik t  
poważnie nie zajm uje się me­
todą Żandarowej w  hucie. W i­
docznie towarzysze *  dyrekc ji 
i Zarządu Zakładowego uważa­
ją, że metody radzieckich no­
w atorów  przyjm ą się w  hucie 
same, bez. specjalnego w ys iłku  
i pracy propagandowej. Sądząc 
po dotychczasowym przebiegu 
te j akc ji — czekać trzeba bę­
dzie na to p rzyn a jm n ie j jesz.cz« 
k ilk a  lat...

W. L U L E K

Obraz więc nie jest tresoły. 
Trzeba powiedzieć śmiało i 
otwarcie : ze stosowaniem ra ­
dzieckich metod pracy jest źle. 
Przytoczone dziś p rzyk łady mó­
wią  o ca łkow itym  braku zain­
teresowania tą sprawą, o za­
niedbaniu je j. W sprawozda­
niach, to umowach zakłado­
wych f igu ru ją  często poważne 
i lości , „żandarowców", Ale na­
wet, ci, którzy te sprawozdania 
układają, zdają »obie sprawę i  
lego, że „ f igu ru je  w  nich lipa".  
Znamienny jest przyk ład hu ­
ty im. Świerczewskiego. Prze­
cież ow i rzekomi „żandarow­
cy" na wydzia łach o ciągłym  
cyklu p rodukcy jnym , to chy­
ba jakieś nieporozumienie. 
Albo towarzysze z huty nie 
rozumie ją na czym polega 
metoda Żandarowej, albo też 
„czaru ją"  siebie i innych l icz- 
hami umieszczanymi w spra­
wozdaniu. Ale po co?

Przecież n ikomu nie chodź’ 
o l iczby. Przecież n ikom u nic 
są potrzebni rzekomi „żanda- 
rmccy". Potrzebni są nato­
miast prawdz iw i żandarowcy.  
stosujący z przekonaniem tę 
niewątpliw ie cenną i korzyst­
ną metodę.

A  tacy również istnieją i 
osiągają dobre wyn ik i-  Dzięki 
stosowaniu metody Żandaro- 
wej wzrosłą wydajność, w z ro ­
sła produkcja. Ale pracu­
ją w zapomnieniu, w  ukryciu.  
A przecież c i w łaśnie p ra w ­
dziw i, świadomi żandarowcy. 
osiągający rzeczywiste w y n i ­
ki — pow inni być wzorem i 
przykładem dla innych, po­
w inn i  być ag itatorami tej me­
tody.

Czy metody przy jm ą się sa­
morzutn ie W przemyśle? Na 
pewno nie. Każda nowa. rzec: 
rodzi się’ w  walce je  starym, 
musi przezwyciężyć trudność: 
M ów i o tym przykład noża 
Kolesowa w  ZISPO. „Każdy  
tokarz  — m ów ią towarzysze 
z Z ISPO  — ma jakąś swoją 
metodę, do które j przywyk ł.  
Trudno mu przyjąć, roś nowe­
go...". To prawda, ale czyi 
można czekać z założonym’ 
rękami, aż to „coś nowego" 
przy jm ie się samorzutnie, 
pokona to stare?

Trzeba w  tej walce pom a­
gać. Trzeba, używając kole­
ja rsk ie j terminologii,  „zapalić  
zielone św iat ła" przed nowym. 
Jak to robić? Trudno o recep­
ty. Będzie tak im  zielonym  
światłem np. rozpropagowanie 
wyn ików  osiąganych przez 
poszczególne brygady, zespo­
ły, przez poszczególnych lu ­
dzi.

A w ogóle — trzeba pomy­
śleć — oto główna recepta.

fc SZEL*
ciągnęli s artykułu Jest poeta-dał poleceni« przewodniczącym



ECHA WINOB
(Dokończenie le  str. 1)

- , ,  > r tM n « n ta rty łc ł b r y ty js c y ,  k f(V  
W in "  *1 - :i  ! t L u b u s k ą  W y tw ó rn ię
i .  *a k w n im  za sm a ko w a li, że 
b an !?* 1 W ars7.awy n ad e s ła li do- 

W o»e. p ry w a tn o  z a m ó w ie n i, na 
«  bute lek

nych t radyc j i  kupców, speku 
lontów, oma terów lekkich za- 
robków  i artys tów  odpust o- 
u-ych • Korzystając z przeróż­
nych sposobów rek lamy zarhę 
cnnó do kupna w ą tp l iw e j jako­
ści piszczałek, gwizdków, grze­
chotek, różnokolorowych balo-

» » '5»»T6” l't* »pora. xu*ywa j n ików, wiatraczków  i zabawek, 
» *»  > io lo n o \V r” w ia * o P s ta d  " w p d r iK  ; papierowych czapeczek i para

d z ienn i«  k ilk a n a ś c ie  ty s ią - 
w . „ .  • w  ró ż n y c h  w in . A tra k c ja  
« . rw o rn l je s t k u n s z to w n ie  w y k o -  
la . st» ra . licząca  podobno

" łb a .  tzw . „ u is m iu i j " .  M ieśc i 
” , w »obie sporo , bo 31.437 l i t r ó w  
w ina. N ie je d ru  ze zw ie d za ją cych  
w y tw ó rn ią  na w id o k  „m a m u s i"  
ezi tu  na* ~  g d y b y  m icó  ta ką  he- 
cn-ioha-7 ąT,n<,m. 7  posuasnui. s ta r- Wy br(.dnych 
ty c ia  6 a Ca,<‘- to d a in y  na cale ,

JJ7 ODLEGŁOŚCI około JOO
kroków  od rynku  zielo- 

nogórskiegn, k tóry byt jednym  
*  fdóutpiirH punktów  im prez w  
,.0n i W inobrania“ , znajduje sir 
’lippororno, skromna ul iczka, 
nosząca miano Mickiewicza. Ta 
uliczka, chyba dziwnym, zbie- 
ęiem okoliczności zamieniła się 
to m i o-sra zielonego ja rm ar­
ku", Czego tu nie zaprezento­
wali spadkobiercy niechlu b

0 Paramonowie
szerzej 

wnioskami

f f Ucieczka przed dyskusją

I z
♦ i u  i  tr. I)

Wschodnim. W ie lk im  lukiem  
okrążyli napotkanego chłopaka. 
Na wszelki wypadek: a nuż po­
lna? W iedzie li, że przy u licy 
Terespolskiej, za fabryką mo­
tocyk li, są trzy w ie lk ie  stogi, 
wysokie na 15 metrów. W leźli 
na jeden, zagrzebali się i za­
snęli. Zbudził ich okrzyk:

— Ręce do góry!
Przed oczami m ie li lu fy  re­

wolwerów .

PARAMONOW 
ZAtYWA WALERIANĘ

Paramonow podniósł się jak 
mógł na jw o ln ie j. Rękami ma­
newrował tak. żeby jeszcze u- 
żyć ich jakoś w obronie swojej 
wolności. G łowę trzym ał nisko 
opuszczoną i m ilic janci nie by­
li zbyt pewni, że mają właśnie 
Jego Ale szybka rew izja w y­
kryta w kieszeni Paramonowa. 
te j przeznaczonej na portfe l i 
dokum enty — rewolwer.

— Złazić!
Zepchnęli Ich jakoś | zrzuci­

l i  Paramonowowi czapkę Teraz 
w  świetle la tarn i nie m ie li już 
wątp liw ości: to by) on.

Doprowadzili bandytów do 
Zakładów Mięsnych przy u licy 
Ou sianej. Tam Skiba skoczył 
do telefonu. Nakręci! numer 
kom isariatu.

•— Mamy Paramonowa!
W pierwszej ch w ili nie chcie­

li  wierzyć. A on telefonował je­
szcze do Komendy Dzielnicowej 
i koniecznie chciał połączyć się 
z Komendą Miasta, ale akurat 
aparat był z.ajęty. Nadjechał 
samochód z. jeszcze Jednym m i­
lic jan tem  1 założono bandytom 
ka jdank i. Przywieziono Para­
monowa do X X V I I I  Komisa­
ria tu , a potem do Komendy M ia ­
sta.

W pierwszej ch w ili powie­
dział butnie:

_ Ani myślę cokolw iek ze­
znawać. 1 co mi zrobicie?

Dzisiaj jednak badany przez 
wytraw nego prokuratora, kon­
frontow any 7 dowodami śledz­
twa i św iadkam i, rozrzewnił 
się do tez. M usieli mu dać k ro ­
p li Walerianowych.

WNIOSKI NA MARGINESIE

Życiorys Paramonowa przy­
gnębia. P rokura tor objaśnia, że 
był on karany dw ukro tn ie  z 
paragrafów: ¿57 i 258. (C yfry  
te oznaczają kradzież i rozbój).

Ostatnio wyszedł z w ię­
zienia w kw ie tn iu . Nie m iał 
m ałych wyroków', ale ra tow a­
ły go amnestia, dobre sprawo­
wanie I praca.

Praca była maską Paramono­
wa także na wolności. Ostatnio 
pracował w W ytw órn i P ły t G ra­
mofonowych na W oli, a potem 
sam zm ienił posadę: przeniósł 
się do „Domu K siążki“ , gdzie 
przez 11 dni był magazynierem. 
Dwunastego dnia nie przysz.edl: 
zab ił sierż. Łęckiego.

Pracował w dzień, nocami ra­
bow a ł, s trze la ł do ludzi —- cho­
c iażby tak jak  to z ro b ił w spół- 
dzieln i w Aninie. P a ro k ro tn ie  
zatrzym ywała go m ilic ja  z.a su- 
tenerstwo. „W olne“  wieczory 
spędzał na zabawach w Polo­
nii.

O Jego przestępczej przesz­
łości w iedzieli kadrowcy, POP 
i ZMP. Przyjm owano go do 
pracy: ma dcipiero 24 lata — 
a w naszym ustro ju każdemu 
daje się szanse poprawy. Zle. 
te n ik t nie zainteresował się 
trybem  jego życia. Paramonow' 
poczyna! sobie coraz śmielej i 
Wciąż nie odm awiano mu zau­
fania. Wystarczało, że pracuje.

Pewnie, że bandyci nie ro- 
tltą  się na kam ieniu, a 7.MP, to 
nie m ilic ja  śledcza. Ale ta obo­
jętność wobec ludzi powoduje, 
ż* organizacje i instytucje pa­
tronu ią nieraz, mimo woli chu­
ligaństwu i p rostytucji, że two­
rzą m imo woli w arunki sprzy­
jające demoralizacji. A przecież 
fakt prz v jęcia do pracy kogoś 
kto  ma już za sobą przestęp­
stwa. i lata spędzone w w iezie­
niu, obowiązuje do szczególnej 
o niego troski. I nie powinno 
się chyba oddzielać odpowie­
dzialności za pracę człowieka 
hń odpowiedzialności za czło­
wieka poza pracą.

h . m.

soli. Domorośli „ tw ó rcy “ — po- 
rozwieszali swoje dzieła: m a­
katy z ob rzyd l iw ym i malówi 
dłami, różne szklane ozdóbki z 
napisem: „Pamiątka z Dni W i 
nobrania.“ . I  trzeba przyznać, 
że towary znajdowały  rnezby' 

nabywców.
Ktoś rek lamuje nowość, k tó ­

ra... pasjonuje Europę, — krem 
usuwający  odciski. Cena — ® 
r ł  fiO gr.

Najwięcej kupujących jest 
jednak koło starszego, lecz 
energicznego osobnika z iście 
jarmarczną pasją reklamującego  
„ rewelacje"  — emulsję ta tara­
ku, uniwersalne zioła, których  
krople uśmierzają ból zęba, ser­
ca, głowy, leczą astmę, reuma­
tyzm i coś tam jeszcze..

Kto zezwolił temu bez w ą t­
pienia szarlatanowi sprzeda­
wać czort wie co za świństwo? 
Nik t  sic tym nie interesuje A 
lekarstwo“  szarlatana znaj 

duje wielu naiwnych  nabyte 
rów, którzy kupują „ rew eb  
cy jny"  lek, słono zań ’ plącąc 
za 1.500 kropel — 150 złotych

Wreszcie podchodzi do szar­
latana m il ic jan t  — jesteś prze­
konany, że zainteresuje się po 
dejrzanym typem, I co za roz­
czarowanie. M il ic jan t  po p ro ­
stu... również nabywa uniwer  
saIn* krople.

— Obywatelu mil ic jancie  — 
czy nie wydaje wam  się po­
dejrzane pochodzenie tego le­
karstwa, czy nie wypadałoby  
sprawdzić, ery „znachor" upo­
ważniony jest do wykonywa  
nia i sprzedaży „ leku"?

— No widzicie, mnie to nie 
obchodzi. Ja nie jestem teraz 
na służbie.

*
W dawnych, dawnych latach 

w przeddzień święta w inobra­
nia ostrzegano mieszkańców:

„O krom  statecznych przybyli 
k'nnm wszelenijakie wykpisze 
kostery, wydm ikuf le ,  goliardy. 
rybalty, a jokulatory.. Miejcie 
baczenie, by nijakiego tumultu  
i bezeceństwa w  grodzie nie 
belo. cl kto by nie przystojnym  
zachowaniem sromotą alibo 
itrstem bezeceństwem gody na­
sze zakłócić śmiał ~  być ma 
nod pręgierz staioiony i do 
¡nieśny Ii ty lko  wodę pić ma 
jąćęj".

Tak, a jednak  nie skorzysta 
l i  z tej nauki współcześni or 
ganizatorzy „D n i  W inobra­
nia".

W. B.

F. 8 . P n n te w a ł Knm enUę MO w 
Z ie lo n e j O be r* * pew nością  z a in te ­
resu j« , k tó r y  x je j  fu n k e jo n a r lu -  
szów w ten  sposób p os tą p i! i taka  
o b o lę tn o ś*  zachow s l — sp ieszym y 
r. w y ja ś n ie n ie m . N azw isko  fu n k c jo ­
na riu sza : W te rk o w s k l, Im ię : M a ­
r ia n .

w  sprawie Algeru
że rząd Faure a

1  Idyskusji
świadczy 
obawia się

Głosy
teJ

\

prasy zachodniej
PARYŻ. Jak już donosiliśmy, dnia 2 hm. w godzinach wde- 

czornyrh odbyto się pod przewodnictwem  prezydenta Fran- 
c.jl Rene Coty, posiedzenie gabinetu.

W sprawozdaniu % tego posiedzenia agencja France Presse 
podaje, że rząd francuski, poza odwołaniem swej delegacji 
/. obecnej sesji ONZ, postanowi! zawiesić udzielanie sekre­
ta ria to w i te j organizacji wszelkich in fo rm ac ji dotyczących 
francuskich te rytoriów  zamorskich.

PARYŻ. Om awiając reakcję 
rządu francuskiego na w yn ik 
głosowania w ONZ w sprawie 
A lgeru „L ibe ra tion “  pisze. iż 
„ucieczka przed dyskusj'ą w 
sprawie A lgeru świadczy, że 
rząd francuski obawia się te j 
dyskusji“ .

Francja  — stwierdza dalej
dziennik — powinna zrozumieć 
w yn ik  głosowania w  ONZ jako 
„ostrzeżenie i przyjąć to w y­
zwanie“ .

Z w yn ików  głosowania w 
ONZ — kontynuu je dziennik — 
wyciągnąć można jeszcze jed­
ną naukę. Św iat wkroczył rze­
czywiście w nowy etap. Zasa'dy 
proklamowane przez kra je  a f­
rykańskie i azjatyckie na kon­
ferencji w Bandungu stały się 
realną silą. Wraz z odprężeniem 
m iędzynarodowym słabnie he­
gemonia w ie lk ich  mocarstw. W 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych nie ma już tzw. „m e­
chanicznej większości“ . Stany 
Zjednoczone, które nią dyrygo­
wały, nie tpogą już, albo też 
nie chcą firm ow ać nadal reak­
cyjnych rządów francuskich, 
które tak drogo zapłaciły za ich 
opiekę...

„H um an ité “  podkreśla. Iż sta­
nowisko Związku Radzieckiego 
w sprawie Algeru nie mogło 
być dla rządu francuskiego nie­
spodzianką. Usiłowano — pisze 
dziennik — doszukać się 
sprzeczności między tym: stano­
wiskiem  a odpowiedzią Chrusz- 
czowa udzieloną .parlamenta­
rzystom francuskim , w które j 
stw ierdzi! on. że problem A fry ­
k i Północnej jest sprawą Fran­
cji. Nie ma tu żadnych sprzecz­
ności. N iew ą tp liw ie  problem 
ten dotyczy przede wszystkim  
F rancji, tak samo jak sprawa 
Cypru dotyczy W ie lk ie j B ry ta ­
nii, nie przeszkadza to jednak,

a
IRIAN ZACHODNI
— część Indonezji
14 k r tJ A w , w cho d zą cych  w 

»kład  g ru p y  a z ja ty c k o -a fry -  
i ia m k ic j  p iz e k a z a io  .Sekreta­
rz o w i ¿ e n e ra ia e m u  ONZ. m e­
m o ra n d u m , za w ie ra ją ce  pros­
om o p o s ta w ie n ie  na p o rzą d ­
k u  d z ie n n y m  je s ie n n e j sesji 
Z g ro m ad ze n ia  o go in eg o  O rga ­
n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o czo ­
nych  s p rą w y  Ir ia n u  zac.nod- 
n iego .

K o m is ja  o g ó ln a  z a le c iła  w p i­
sać tq sp raw ą na porządek 
ob ra d  Z g ro m a d ze n ia  O gó lne­
go...

J50 la t  te m u  na  w yspach 
In d o n e z ji s ta n ę li H o le n d rzy . 
Z a g a rn ę li Jawę, S u m a trę , B o r­
neo, Celebes i dużą wyspę, 
po łożoną  na w schód  od a r­
c h ip e la g u  — Ir ia n , k tó rą  n a ­
z w a li N ow ą  G w ine ą . Przez 
3;jł la t In d o n e z ja  b y ła  h o le n ­
derską  k o lo n ią . P rzez 350 la t 
p oddan i h o le n d e rs k ic h  k ró ló w  
p ra c o w a li na sw ych  w ła d có w , 
a Jednocześnie to c z y li z n im i 
zażarte  w a lk i o swą n ie p o d ­
leg łość.

W czasie I I  w o jn y  ś w ia to ­
w e j, w  1942 ro k u  In d o ne z ję  
zagarnę ła  Japon .a . I pano­
w a ła  tam  trz y  la ta . 17 s ie rp ­
n ia  1943 ro k u , po w y g n a ­
n iu  ja p o ń c z y k ó w , zosta ła  
p ro k la m o w a n a  K « p u b lik a  In ­
d on e zy jska . l  w te d y  rządy  
A n g li i  i  H o la n d ii p oczu ły  się 
zagrożone w sw y c h  k o lo n ia l­
n y c h  pos ia d ło śc iach . R ozpo­
czę ły  in te rw e n c ję , k tó ra  osta ­
teczn ie  za ko ń c z y ła  się w J949 
ro k u  K o n fe re n c ją  Haską. Ho­
la n d ia  uzna ła  R e p u b lik ę  In ­
d o n e zy jską  z zas trzeżen iem , 
ze p rz y s tą p i ona do U n ii Ho- 
le n d e rs k o - łn d o n e z y js k ie j.  Z a ­
ch od n i I r ia n  (część w schodn ia  
w yspy  należ.y do A u s tra li i)  
m ia ł zostać pod k o n tro lą  H o­
le n d ró w  do 1952 ro k u .

10 s ie rp n ia  ub . ro k u , po 
p oh o ra -m e s ię czn ych  ro k o w a ­
n ia ch  m ięd zy  dw om a k ra ja m i,  
podp isana  zosta ła  u chw a la  o 
l ik w id a c j i  U n ii. A le  rząd H o­
la n d ii n ie  zg od z ił się na od­
dan ie  Ir ia n u  zachodn iego  m a­
c ie rz y . Do dn ia  dz is ie jszego 
b ezp ra w n ie  rzą dz i na ty m  te- 
r v to r iu m  i p rze ksz ta łca  Je w 
w ie lk ą  bazę w o js k o w ą . Do 
15 Już is tn ie ją c y c h  d ob u ­
dow ano  24 now e lo tn is k a . Po­
nad KO p roc . h o le n d e rs k ic h  
k a p ita łó w  In w e s ty c y jn y c h
przeznacza się na u rządzen ia  
w o jsko w e . W u b ie g ły m  ro ku  
w y d a tk i te w y n io s ły  ponad 
Idi) m ilio n ó w  g u ld e n ó w . Po­
nad to  asygnow ane  są coraz 
to  now e sum y na ta k  zwane 
in w e s ty c je . O czyw iśc ie  H o­
le n d rz y  n ie  ro b ią  tego sarni. 
W su k u rs  p rzych o d zą  im  A m e­
ry k a n ie . d la  k tó ry c h  Ir ia n  
jest jeszcze je d n y m  ogn iw em  
w ich  ..pasie bezp ieczeństw a “ . 
Dla p rz y k ła d u  p odam y. ze 
w iększość p r * r k o n s t ru k c y j­
nych  p rzy  budow ach  p o rto w  
i d róg  w y k o n u je  T o w a rz y ­
s tw o  N a fto w e  N ow e j G w in e i, 
k tó re g o  g łó w n y m i u d z ia ło w ­
cam i sa a m e ry k a ń s k ie  f irm y  
$ t»nvae  1 C a lte x .

H o le n d rz y  p o w ie d z ie li 
h |r :  Ir ia n  m usi być  nssj,
A rg u m e n ty . k tó r y m i «»«” ] ’< 
p o p rz -ó  *<vn.)e '•P ra '7 °  .
te j f f v , p y  należą 1
nalbererelnletłiyrh. „Flor* ł 
fa u n *  ra rh o d ą le g o  I r ia n «  ró ż ­

n i a l*  c a łk o w ic ie  o4 f lo r y  I
fa u n y  In d o n e z ji“  — o ś w ia d ­
cza ł n ie d a w n o  cz łon e k  am ba ­
sady h o le n d e rs k ie j w W a­
szyn g to n ie . W n iosek : Ir ia n  
p o w in ie n  należeć do H o la n ­
d ii.  C zyżby pan F r ie d o r ic i 
ch c ia ł p rzez  to p ow ie dz ie ć , że 
/ lo ra  i  fa u n a  I r ia n u  podobna  
je s t do f lo r y  i  fa u n y  H o la n ­
d ii?

S p raw a  I r ia n u  n ie  po raz 
p ie rw s z y  s ta n ę ła  na fo ru m  
O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o ­
czonych . W ro k u  u b ie g ły m  
13 s ie rp n ia  de legat In d o n e z ji 
z ło ż y ł S e k re ta rz o w i G e n e ra l­
nem u O N Z H a m m a rs k jo e ld o - 
w i p ism o , za w ie ra ją c e  prośbę 
w łąęzen ia  sp raw y  I r ia n u  do 
p o rzą d ku  dz iennego  IX  sesji 
O N /.. A le  od czegóż a m e ry ­
ka ńsk ie  m e to d y  w p ły w a n ia  na 
g ło su jących ?  K o n ie c  końców  
na posiedzen iu  p le n a rn y m  
re z o lu c ja  o ro k o w a n ia c h  m ię ­
dzy H o la n d ią  a In d o n e z ją  w 
sp raw ie  Ir ia n u  n ie  uzyska ła  
k o n ie czn e j w ię kszo śc i 2/3 g ło ­
sów.

T a k  w ięc H o le n d ro m  pozo­
sta ł jeszcze Jeden ro k  p an o ­
w an ia  nad Ir ia n e m . W y k o rz y ­
s ta li ten  czas na dalsze p rze ­
ksz ta łcan ie  w ysp y  w  w o je a - 
n y  obóz. O becnie, p o s ta w ie ­
n ie  s p ra w y  Ir ia n u  w ONZ 
je s t bardzo n ie  na rę kę  ho. 
le n d e rs k im  im p e ria lis to m .
„N asz  p u n k t w id z e n ia  — o- 
ś w la d czy ł c y to w a n y  ju ż  H. J. 
F r ie d e r ic i — n ie  z m ie n ił się. 
N ie uw ażam y, żeby O N /, był«  
o d p o w ie d n im  fo ru m  d la  ta k ie j 
d y s k u s ji,  (to  je s t o Ir ia n ie
— B. S.) an i n ie  u w ażam y, że 
is tn ie je  w ogóle ja k ie ś  fo ­
ru m , k tó re  m ia ło b y  p raw o  za­
ją ć  się tą  spraw łą. Jesteśm y 
su w e re n a m l N ow e j G w ine i. 
P ra w d ą  Jest, że będziem y ne­
g o c jo w ać  z In d o n e z ją , ale t y l ­
ko na zasadzie, że jesteśm y 
s u w e re n a m i I r ia n u “ .

„D o p ó k i nad zachodn im  
Ir ia n e m  p o w ie w a  fla ga  h o le n ­
derska  n ie  m ożem y uważać 
się za u -o ln ych  od zagroże­
n ia “ . „ J a k  d łu g o  K ró le s t w o  
H o le n d e rsk ie  k o lo n iz o w a ć  bę­
dzie za rh o d n i Ir ia n , ta k  d ługo  
nazyw ać  się będzie agreso­
r e m 1' ośw-iTdczył p re z y d e n t 
S u ka rn o . In d o n e z y js k ie  p ism o 
„S u n d a y  C o u r ie r “  p isa ło , że 
naród  In d o n e z ji p o s ta w ił so­
bie za zadan ie  w y z w o le n ie  za­
chodn iego  I r ia n u  ce lem  z l ik ­
w id o w a n ia  bar. a g re s ji.

N aród  in d o n e z y js k i uzna ł za 
w ła śc iw e  fo ru m  do ro z p a try ­
w an ia  tego p ro b le m u  O rg a n i­
zac ję  N a ro d ó w  Z je d n o c z o ­
n ych . P o p a rty  przez 14 k ra ­
jów ' A z ji  i A f r y k i  w n iosek 
ten zyska ł w iększość i spraw a 
Ir ia n u  będzie om aw iana  na 
X sesji. T ru d n o  p rzew idz ie ć  
os ta teczny w y n ik  d y s k u s ji. 
N ieza leżn ie  je d n a k  od je ! 
re z u lta tu  naród  in d o n e z y js k i 
n ie  z re z y g n u j»  z zżemi, k tó ra  
mu się s łuszn ie  należy.

„ O r g a n i z a c j a  N a r o d ó w  7,led- 
n o c z o n y c h  — o ś w ia d c z y ł  p rp -  
z r d e n t  I n d o n e z j i  Jest Jed­
n y m  z f r o n tó w ' ,  ale n ip  Jertv 
n v m  (wra ! k i  o I r i a n  z a c h o d n i
— r . r .). M u s im y  uwolni«" 
I r ia n  p rzy  pom oey w ła sn e j 
s iły . p r r.v p o m o ry  s iły  n a ro ­
du in d o n e z y js k ie g o , „•«

BARBARA SOBIF.R AJSKA

ze problem A fry k i Północnej, 
zarówno jak problem Cypru, są 
sprawami o charakterze m ię­
ci zyn a rodowym , i n teresu j ącym i 
wszystkie kra je, chociażby d la ­
tego, że napięta sytuacja w A f­
ryce Północnej zagraża pokojo­
w i na świecie.

LONDYN. „Times*4 tra k tu je  
decyzję rządu francuskiego ja ­
ko „ku lm ina cy jn y  punkt d łu ­
giego szeregu protestów, z ja k i­
mi występowały mocarstwa ko­
lonialne przeciwko próbom in ­
terpretowania K arty  NZ jako 
aktu oskarżenia ko lon ia lizm u“ .

W yją tk iem  wśród angielskich

dzienników burżuazyjnych jest 
..News Chronicie", k tó ry  uwa­
ża. że ..Francja zrobiłaby le­
piej. gdyby zgodziła się na 
przedyskutowanie kw estii al- 
serskiej".

PARY?«. Agencja France 
Presse donosi:

„Jak stw ierdza ją w  kołach 
dobrze poinform owanych, m i­
n ister spraw zagranicznych A 
Pinay p rzy ją ł w  dn iu 3 paź­
dziern ika charge d 'affaires 
Zw iązku Radzieckiego i zako­
m unikow ał mu, że rząd fra n ­
cuski w o li odłożyć w izytę  do 
Moskwy na czas późniejszy. 
Rząd francuski uważa bowiem, 
że w  związku z ostatn im i w y­
darzeniam i w ONZ oraz z re­
akcją na nie francuskie j opi­
n ii publicznej, obecna atmosfe­
ra nie sprzyja tego rodzaju w i­
zycie“ .

„Rząd ZSRR nie 
ingeruje w 

wewnectrzne sprawy 
innych państw“ .

Oświadczenie
Chruszczowa

MOSKW A. Agencja TASS 
podaje, ż.e korespondent dzien­
nika „P raw da ' zwróci! się do 
N. S. Chruszczowa % następu­
jącym pytaniem :

— Ponieważ w niektórych 
dziennikach fi a-icuskich uka 
zały się . ózr.e wiadomości do 
tyczące Wasze, wypowiedzi na 
temat A fry k i PoL ocne.j podczas 
rozmowy z francuską delega 
cją parlamentarną — cz.y nie 
m pglibyś^e przedstawić istoty 
tej sprawy?

Odpowiedź. Poruszając spra 
wę wydarzeń w A fryce Pół 
nocnej miaiem i mam przede 
wszystkim  na myśli to, że 
ZSRR nie ingeruje w we 
wnętrzne sprawy ir.nych państw 
oraz że właściwe rozwiązanie 
tego problemu może być znale 
zionę oczywiście przy uwzględ 
nieniu słusznych praw i inte 
resów narodów U n ii F rancu­
skiej.

Stanowisko narodu radziec 
kiego — jak nu się wydaje — 
nie wymaga specjalnych wyją 
śnień i jes.1 od dawna znane 
Naród radziecki udziela morał 
nego poparcia dążeniom wyżwo 
leńczym narodów i sympatyzu 
je z tym i dążeniami.

m-ł I  f tmm«są| i i

Terror kolonizatorów jran-  
cuskirh w Algerze.

Na zdjęciu: t rupy zabitych 
Algerczyków na stadionie 

w Philippewil le .
Foto CAF

„Porozumienie 

z Czechosłowacją to 

punkt zwrotny w 

dziejach Egiptu” .

Przemówienie
Nassera

I^ONDYN. W przemówieniu 
wygłoszonym w Akadem ii W oj­
skowej Egiptu prem ier Nasser 
poruszył decyzję rządu egipskie­
go w spraw ie zakupu broni w 
Czechosłowacji. Podkreślił on, że 
porozum iem * z Czechosłowacją 
ma w ie lk ie  znaczenie dla Egip­
tu.

Fakt, i i  obecnie otrzymujemy 
potrzebną nam broń — powie­
dział Nasser — stanowi punkt 
zw rotny w’ h is to rii Egiptu. N i­
gdy nie brakow ało nam od­
ważnych i wiernj^ch, gotowych 
do o fia r obywate li. Doznawa­
liśm y jednak goryczy i rozcza­
rowania z powodu braku bro­
ni, i to by ło  przyczyną naszej 
zależności od obcych państw. 
Teraz podniosła się wielka 
wrzawa z powodu naszego po­
rozumienia z Czechosłowacją. 
W iele słyszymy o rzekomej 
równowadze sił. Ten fałszywy 
alarm  ma na celu utrzymanie 
nas pod kontro lą. Mocarstwa 
zachodnie nie pragną rzeczy­
wistego zachowania równowa­
gi i ił. Chcą one roztoczyć nad 
nami swą władzę. Wiedzą, że 
jeśli będziemy kupować broń 
tam. gdzie chcemy, to będzie­
my naprawdę w oln i w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Uzbraja­
ją one Izrael, a nas chcą po­
zbawić możności otrzymywania 
broni. Chcą abyśmy by li słabi, 
ulegli i zna jdow ali się pod ich 
władzą.

Rząd Czechosłowacji 
odrzuca ingerencję 

w normalne stosunki
między państwami
PRAGA. Agencja C TK ogło­

s ił*  następujące oświadczenie 
rządu R epub lik i Czechosłowac­
k ie j:

— Przed k ilk u  dn iam i rządy 
R epub lik i Czechosłowackiej i 
R epub lik i Egipskiej podpisały 
Porozumienie handlowe, na
fhoc.y k tó rego  C zechosłowacja 
dosta rczy E g ip to w i sprzętu  w o­
jennego  w  zam ian za baw e łnę  
ry ż  i inne  a r ty k u ły  rolne.

W związku z tym  rozpętana 
została zaciekła kampania pro­
pagandowa i podejmowane by­
ły  próby w yw arc ia  nacisku na 
rząd egipski w  celu zmuszenia 

do anulowania tego poro­
zumienia.

Wobec tego rząd Republiki 
Czechosłowackiej uważa za ko­
nieczne oświadczyć co nastę­
puje:

Porozumienie czeehosłnwac- 
ko-egipskie zawarte zostało

zgodnie z suwerennym prawem 
państw do podpisywania uk ła ­
dów odpowiadających ich 
słusznym interesom i nie jest 
uzależnione od żadnych w a run ­
ków.

Rząd R epublik i Czechosło­
w ackie j zawarł porozumienie to 
w  ramach norm alnych stosun­
ków handlowych, biorąc pod 
uwagę po litykę  niezawisłości 
narodowej prowadzoną przez 
rząd egipski, ja k  również jego 
prawo poszukiwania środków 
zapewnienia obrony swego 
kra ju .

Rząd Republik i Czechosłowa­
ck ie j odrzucając ze względów 
zasadniczych wszelką ingeren­
cję w normalne stosunki m ię­
dzy państwami suwerennym i 
będzie ściśle w ykonyw a ł swe 
zobowiązania w yn ika jące z po­
rozum ienia czcchoslowaeko-e- 
gipskiego.

N A  P L A C U  

TIEN-AN-MEN
(Telefonem z Pekinu od specjalnego wysłannika)

...T ien-An-M en. brama nie­
biańskiego spokoju — tak na­
zywa się jedna 7. bram w io ­
dących do dawnego pałacu 
cesarz.ów chińskich. Pałac 
’ en, a ściślej mówiąc miasto, 
stworzone z dziesiątków na j­
różnorodniejszych budynków, 
poprzedzielanych drzewami i 
zieleńcami, za jm uje prze­
strzeń o obwodzie dziesięciu 
k ilom etrów . Po prawej stro­
nie placu znajduje się Paloc 
K u ltu ry , a po lewej Park 
im. Sun-.Jatsena. Przed bra­
mą T ien-An-M en ciągnie się 
plac o tej samej nazwie. Je­
go olbrzym e rozm iary w y­
w iera ją  wrażenie wprost 
oszałamiające. Przed bramą,
/. obu je j stron, biegnie ma­
sywny. k ilkum etrow e j grubo­
ści ceglany m ur, szczelnie 
otaczający dawną posiadłość 
esarzy.

Na tym  to historycznym 
fundamencie, pamiętającym 
setki lat m storii narodu ch iń­
skiego, opiera się bardzo 
zręcznie wkomponowana w 
całość masywna trybuna o 
wym iarach odpowiadających 
ogromowi placu. Zbudowana 
w klasycznym stylu arch itek­
tu ry  ch ińsk ie j o kształtach 
tak n iezw ykłe j piękności, że 
wprost trudno je opisać. Z 
góry zamyka to cudo charak­
terystyczny w klęsły dach o 
wygiętych ku górz.e brzegach, 
pokrytych wspaniale złocący­
mi się w słońcu dachówkami. 
Na ścianie trybuny  cen tra l­
nej, ozdobionej szkarłatnym  
jedwabiem  — godło Chińskie j 
Republiki Ludowej. Na jed­
wabnym tle cztery złociste 
gwiazdy — symbol współpra­
cy czterech podstawowych 
klas społecznych tego kra ju . 
Nad nim duża gwiazda K o­
m unistycznej P artii Chin, 
przodującej siły narodu ch iń­
skiego. Pod gwiazdami złoci­
sty w izerunek bramy Tien- 
Ań-M en — godło Pekinu. Po­
niżej duży portre t o le jny to- | 
w arzysza. Mao Tse-tunga. a 
po bokach olbrzym ie trans- j 
pa ren ty z napisami: „N iech 
żyje Chińska Republika Lu- i 
riowa", „N iech żyje jedność | 
ra rodu chińskiego". Pod ty ­
mi to hasłami 600-m i bonowy 
naród chiński obchodzi w 
dn ia rh  1 — 3 października 
swoje w ie lk ie  święto — 
fi rocznicę utworzenia Ch iń­
skiej Republiki Ludowej.

Jest 1 października, godz 
3.30 rano czasu pekińskiego 
W Warszawie ludzie n iedaw­
no dopiero ułożyli się do snu 
Nad placem T ien-An-M en. 
nad niezmierzonym tłumem 
który szczelnie zapełni! p¡>- 
tudniową część placu i przy­
legające doń ulice, powiewa­
ją jedwabne sztandary. Po­
środku tego placu-giganta. w 
imponującym  szyku czekają 
na rozpoczęcie defilady od­
działy wojskowe.

Na trybunach, obok korpu­
su dyplomatycznego, przo­
downików pracy, aktyw u spo­
łecznego, przedstaw icieli .świa­
ta k u ltu ry  i nauki widać set­
ki delegatów i gości zagra­
nicznych, przybyłych ze 
wszystkich niemal krańców 
świata. Jest ich tu ponad 
2 tys. z 55 różnych krajów .

Spośród przedstaw icie li de­
legacji po lskie j są tu: prof. 
In fe ld , przedstaw iciele baw ią­
cego właśnie w' Pekinie Ze­
społu Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego oraz przybyła prr.ed 
k ilk u  dniam i grupa' a rch itek­
tów'.

P unktualn ie o godz. lOOó 
ukazują się na trybun ie przy­
wódcy narodu chińskiego z 
tow'. Mao Tse-tungiem na 
czele. 600-osobowa orkiestra 
wojskowa gra pieśń o M AO 
Nad placem przetaczają się 
długo niem ilknące owacje. 
G rają hymn narodowy. Grzmią 
salwy armatnie. Ciszę m ię­
dzy salwami zakłócają ty l­
ko furkocące na w ietrze

sztandary. Panujący na placu
nastró j uroczystej pow;agi 1 
skupienia udziela się wszyst­
kim , którzy uśw iadam iają so­
bie raz jeszcze historyczną 
doniosłość teg święta — 
święta wyzwolenia 600 m ilio ­
nowego narodu.

Po k ró tk im  przemówieniu 
marszałka Peng Teh-huaia 
rozpoczyna się defilada w oj­
skowa. O tw iera ją  kolumna 
zahartowanych w bojach re­
wolucyjnych oficerów i słu­
chaczy Akadem ii W ojskowej 
Ludowej A rm ii Wyzwoleń­
czej. Na mundurach po raz
pierwszy zalśniły niedawno
wprowadzone dystynkcje w o j­
skowe. B iało ubrani ma­
rynarze, podobnie ja k  u nas, 
w yw o łu ją  burzę oklasków, 
15 kolumn piechoty sprawnie 
prezentuje przed trybunam i 
broń. Po nich de filu je  na no­
wych „Z isach“ 15 jednostek 
piechoty zm otoryzowanej 1
oddziały spadochroniarzy. 
Ciężkie moździerze, a potem 
znowu potężna fala oklasków 
— jadą „katiusze“ . Po nich 
działa lekkie, a potem cięż­
kie, samobieżne. M row ie czoł­
gów napełnia powietrze ło­
skotem. Mieszkańcy Pekinu 
certą swój plac i w trosce 
o jego nawierzchnię dopuści­
li do defilady ty lko  lżejsze 
maszyny.

A za oddziałam i w o jskow y­
mi przez plac przeszły w ie lo­
barwne, radosne szeregi lud ­
ności, wznosząc okrzyk i na 
cześć Mao Tse-tunga, przy­
wódców narodu chińskiego, 
na cześć pokoju.

Przed bramą T ien-An-M en 
na wysokich kolumnach drze­
mią jak  przed w iekam i ka­
mienne smoki strzegące spo­
ko ju  dawnego pałacu cesa- 
rzów...

L. S Z llL C Z Y N S K I

•  BET.G RAD. — W d n iu  S
p aźd z ie rn ika  p rz y b y ła  do B e l­
g radu  dęlegacia  R ady N a :v -.z 
siej r.SRR i  p zew odn iczącyrn  
Bady Z w ią z k u  R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR A. P. W o łkow em  
na czele.

•  P R A G A . — A genc ja  C T K
donosi z In d tt,  że 1 paździor 
n ik a  na lo tn is k u  w  p ob liżu  
D e lh i o d b y ło  się  u roczys te  
p rzekazan ie  p re m ie ro w i Ind.il 
— N e h ru  cz teroosobow ego ss- 
m o in lu  — d a :u  rzą du  czecho­
s łow ack iego .

0  P A R Y Ż . — J a k  donosi z
T e he ranu  agencja  France 
Presse, szach Ira n u  w ra z  z 
m a tżo n ra  o d w ie d z i M oskw ę  w- 
ma.ju lu b  cze rw cu  !9śfi r. na 
zap- osran ie  P rzew odn iczącego  
Rady N a jw yższe j ZSRR m a r­
szałka K . J. W oroszy tcw a.

•  N O W Y  JO R K . — Agencja  
France Presse donosi na pod 
sławce k o m u n ik a tu  rad ia  pa- 
ra g w a lrk irg n . że b. p rezyd e n t 
A rg e n ty n y , Peron, p rz y b y ł dn 
J bm . do s to lic y  P a ra g w a ju — 
Asuneion.

Rada
Najwyższa ZSRR 

ratyfikowała
układ z

MOSKW A. Dnia 3 bm. Pre­
zydium Rady Najwyższej 7-SRR 
ra ty fikow a ło  układ między 
Związkiem  Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną 
podpisany w Moskwie 20 wrześ­
nia tar,

D z iś w j
T E A T R Y

A te n e um  — „M a tu rz y ś c i"  — 
g. 19. P o lsk i -  „L o re n z a c c in "
— g. ia.30. K a m e ra ln y  — „D o rn
k o b ie t"  — g. 19. L u d o w y —„M o ­
ra lność  p. b u ls k ie j"  — g. 19, 
l . i ]  cl n u y  (K ró le w ska  13) —
„G d z ie  ta u lica , gdzie  ten 
d o m " — g. 19. N a ro d o w y  — 
, O s try  d y ż u r"  — g. 13.1.3, 
P aństw ow a o p e re tk a  — „N o c  
w  W e n e c ji"  — *■ 19, Pan-
stwoss-a Opera — „R om eo i 
• lu l ia "  — ( .  19, F ilh a rm o n ia
N arodow a — R ec ita l C zerny  
StefańakieJ — i- 19, Po­
w szechny — „D o ż y w o c ie "  — 
g l i  W spó łczesny—„T e a tr  K ia  
r y  G a zu )"—g. 19. T e a tr  M łod e j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i"
— g 19 15, T e a tr M ło d e j W'ar- 
azawy — „F a r fu rk a  k ró to w e l 
B o n y "  -  g. 1330 (Pal. K u lt .  
1 N a u k i). T e a tr Estrada -  
„ tr ie s z c z k a  la te k "  -  g. U 
(zamień.) -  „G odz ien  lito ś c i"
— E, 19.13, Estrada na b ka rp i«
— N ie w y c h y la ć  s ię " — i  
19.30, L a tka  -  „R a jk a  o ry b a ­
ku  I ry b c e "  -  i  U  (zam kn.) 
Raj „ o  F ik u  M ik u  i K io . 
le n n ie  fa l i "  — g. 10.30, G u li­
w e r — „P io tru ś  Z u c h "  — g. 17

w m w m

M oskw a  — ..Skąd m y  się 
s n u m y " — !•  R  l i .  „N ie p ra -

we d z ie cko “  — g. 18, 20, P ra ­
l i *  — ..Konik p o ln v “  —- g. 14. 
1«. 18, 20. P a lla d iu m  -  ..Re­
w iz o r “  — g. u , 16. 13, 20. M u ­
ra nó w  — „N a  bezludnej w y ­
sp ie “  -  g. 15. 16. 17, 18. 19, 
20 Śląsk — .,D zieci partyzan­
ta “  — g. 14. 16. 18, 20. P rz y ­
jaźń  — „ ż u r b in o w ie "  — C- l i .
13, 15. 17. 18.30, 20.30, M łoda
G w a rd ia  — „ B y ły  »obie 
m ró w k i“  — g. 10. 11 „ t u r b i ­
n o w i« “  — g. 12, 14, 16, 17.30.
19. ?o (za rezerw .), i  M a j — 
„S ta ra  fo r te c a "  — g. 14, 1«. 
18. 20, P o lon ia  — „L e g ity m a ­
c ja  p a r ty jn a "  — g. 14. 16. 13.
20, M e tro  — „O lim p ijs c y  z w y ­
c ię z c y " — g. 17. 19. s to lic a  — 
„Ś w in ia rk a  i pas tuch* ' — f
14. 16, 18. 20. W—Z — „D y g n i­
ta rz  na t r a tw ie "  — % .14. 16. 
18, 20. O chota — „M * k « y m c k "  
— z. 14. 16. 18. 20. S yrena — 
,.Gr?.esznłcv bez w in y “  — g 
14. 16, 13. 20. Tęcza — „O  6-ei 
w ieczo rem  r>o w o jn ie "  — g. 14
18. 18. 20. L o tn ik  — „N a  g ra ­
n ic y "  — g. 17 19. O lsztyn  —
„B o tra la  na rzeczona" — g. 17.

Radość — ..N ie rozJarz iy  
n r z y i a c i r l c C -  17. 19, Z w ią z ­
kow e  — ..Romeo 1 J u lia "  - r  g 
17. 19. S tuden t — „Ś w ia d e ­
c tw o  d o jrz a ło ś c i"  — g. 17, 19

R a p i o
NA D Z IE Ń  3 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  3f7 m. 
P ro g ra m  dn ia  8 30, 13.»,

W iadom ości 6.00, T.Ofl, 14.041,
18.15. 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do- 7.45 tra n s ­
m is ja  Pr. I ,  7.43 P rze rw a , 12-40 
„Zab la .kane  M ado" and. d la 
k las  I  IT i IV . 13.00 M ozaika  
m uzyczna. 14.10 ..P ieśń now o - 
ro czna " ode. opow . B R ew - 
k ie w ic z -S a r io w s k ie j, 14.30 P ie ­
śni kom pozytorów * p o lsk ich , 
14, .36 M u Zyk a roz.ryw  k o w  a,
15.26 M . R ad z ik : M ig a w k i k ra ­
ko w sk ie  13.50 F e lie to n  a k tu a l­
n y  na te m a ty  m ię d zyn a ro d o ­
we, 16.00 K o n c e rt. 17.00 Z ż y ­
cia Z w ią z k u  R adz ieck i ego.
17.30 Na w a rsza w sk ie j fa l i,  18.00 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.20 
A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o ­
w e j, 18 30 „W  K o sm os" po#ad.
19.00 M u zyka  1 a k tu a ln o śc i, 
19.25 Aud. o książce T. 
D os to je w sk ie g o  p.t.. „Z b ro d ­
n ia  1 k a ra " , 19.45 K o n c e rt e- 
st ra d o w y  ra d z ie c k ie j m u z y k i 
ro z ry w k o w e j, 20.44 Reportaż 
lite ra c k i,  21.00 M u zyka  tanecz­
na, 21.30 K ro n ik a  aportow a.
27.00 O ffe nb a ch : „P ię k n a  H e le ­
n a " —■ ope re tka .

S zeregó łow y p rog ram  a ud y­
c j i  ra m ie **  oz a ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R adło r-aetrzegi *©-
b le  m o ż liw ość zm ian  w  p ro - 
g ram i# .

Pakt pokoju
m i ę d z y

m ia s ta m i
l e m a t e m  o b r a d

burmistrzów 
we Florencji
RZYM. 2 bm. rorpoerął się

we F lorena) Z,a? i  burm istrzów  
•«lobe k ra j .w całego św iata 
zwołany przez radę m ie jską 
Florencji i  in ic ja tyw y  bu rm i­
strza tego m inet* — chrześci­
jańskiego oem oktaty — G io r­
gio La Pira.

Celem /fja/.ńu — jak pow ie­
dział La Pi.-a — jest podkre­
ślenie znaczenia m.ast dla ludz­
kości jako skarbr k  ku ltu ry , do 
których ma ą prawo przyszła 
pokolenia. Tolez miasta nie mo­
gą być skazane i.s zagładę. W 
związku z tym  mówca zapro­
ponował zawarcie paktu przy­
jaźni i pokoju między m ia ­
stami.

Dyskusja nad propozycją
burm istrza F lorencji toczyła się 
w drugim  dniu Zjazdu.

Częściowe wyniki 
w y b o r ó w  
w Indonezji

NOWY JQR K Korespondent 
agencji Associated Press dono­
si z D jakąrly , ze według nie­
ofic ja lnych ^zęści,iwych- danych 
dotyczących w p,zyb liżeniu za­
ledwie 20 proc. wyborców in ­
donezyjskich, partia narodowa 
b. premiera A li t•astroam id jń jo 
zdobyła już 3.387 260 głosów, 
partia rządząca M asjum i —1 
2.20R.477. part,a komunistyczna 
— 1.939 529, psrtu i m uzułm ań­
ska „N ahdatu l U lem a" — 
1.533.183 głosy.

W Jaw ie środkowej partia 
narodową zdobyła przeszło 2 
m iliony g!osów,



P oradn ik

marszowy

1 Afer  zawadach w Bukareszcie

Doskonałe wyniki
pomimo

niesprzyjającej pogody

GAZ!
BUKARESZT. Ostatn i dzień

międzynarodowych m istrzostw  
leaaoa [.¡etycznych R um un ii z 
udziałem czołowych zawodni­
ków europejskich up łyną ł pod 
znakiem bardzo dobrych w y n i­
ków. M im o niepogody oraz s il­
nego w ia tru  dochodzącego okre­
sami do .i m/sek uzyskano w ie­
le wartościowych rezu lta tów  — 
w  tym  rekord św iata ju n io rów  
w biegu na 200 m ustanow iony 

procent s ta r tu ją c y c h  m is* ju t § przez Kaufm ana (NRF) — 21.3. 
do c z y n ie n ia  r. tą konkurencją § Najlepszy w yn ik  zawodów uzy-U' 07 3 510 łHohtnw an ia i . , .— >. • j - 1 t 1 t , , .

skał doskonały biegacz radziec-
1 k i Kuc na 10.000 m — 28.59.2.

.Na.1mr>i»1 ce&asu p o w in n o  *n- H
ja ć  u c z e s tn ik o m  ze te m p o w - I  
s k ic h  M a rszów  P a tro lo w y c h  f i  
p o k o n a n ie  trzeci*] p rzeszko d y  1 
na trasae. tz.n. p u n k tu  k  on  t r o i -  g 
nego . . rz u t g ra n a te m " . D uży

•'v caa sie zd ob yw a n ia  n o im  na 
odznakę  STO lu b  FOS. W po­
ró w n a n iu  z w ym aga .n iam i <vl-
z-^aki. rz u t g ra n a te m  na tra- ÿ Biegł on 7, dokładnością zegarka

1  u z y s k u j ;z y s k u ją c  na 5.000 m — 14.24,6_ m arszu  Jest. ła tw ie js z y .
Na w yzn a czo n ym  m ieiscm  B , '  . \  * '  , . '

p rz y g o to w a n e  są g ra n a ty  rwl- fi by nie CnwilOW® załaiTia-
czebne (d re w n ia n o -m e ta lo w e ) I 
zaznaczona Jest l in ia  rz u tu .
Ue! z n a jd u je  się ba rdzo  b ! i-  1 
sK-o; d la  m ężczyzn o d d a lo n y  *  
Jest od l in i i  rz u tu  o "o m , a 
d la  k o b ie t o 15 in.

G ra n a t po n ie w ie lk im  zam a- 
chu rzu ca m y  do k w a d ra tu  o 
bokach 2 x J m . z u s ta w io n ą  
u* ś ro d k u  s y lw e tk ą  p op ie rs ia .
7a  ka żdy  g ra n a t rzu co n y  bez­
p ośre d n io  do ce lu  o trz y m u je  
eie 5 pkt, a jeżeli padnie on 
o bo k  t w to c z y  sle za l in ie  ee- "  
'u  — 5 p k t.

nie na 9 km , k tó ry  przebieg) 
powyżej 3 m in u t — padłby 
n iew ą tp liw ie  rekord świata. Z 
zaw odników  polskich na jw ięk­
szy sukces odniosła sztafeta 
4X100 kobiet, która biegnąc w 
osłabionym  składzie (bez Ilw ic - 
k ie j). zajęła drugie miejsce za 
ZSRR, a przed reprezentacyj­
ną sztafetą A ng lii. Ponadto C ia. 
chówna była czwarta w  k u li.

W yn ik i:

Porażka
Gwardii W-wa
w Jugosławii

D ru ż y n »  p iłk a rs k a  
' tó r

Parolu rzuca i  na ta m b  '  ^ rc z a k ó w m , czwarta n a  200
W iece! crasu w y m a g a  p o k o - 1  ^  i  D z i€ W O ls k l CZWćŁTty W tró j- 

n a :; :“  o s ta tn ieg o  p u n k tu  ko-n- jfS » k o k u ,
t n nego  — o d c in k a  tra s y  o - 3  - ... - • - ..‘sż, ~ : " . - X'
znaczonego ja k o  ska ż o n y  bo- 
jo .y y m i ś ro d k a m i c h e m ic z n y -  _
m l. K ie d y  p a tro l d o jd z ie  do & K o b ie ty :  2M m X) I t k ln a  (ZSRR) 
p u n k tu  ,.gar.", na ko m er.de  ln -  . 7* 34.5, 5) S a fro n ow a  (ZSR R  —
s tn ik to ra  na leży  p ra w id ło w o  \  34.1, 4) L e rc z a k ó w n a  (P o l.) — 23.3,
na ło żyć  m askę p rze c iw g a zo w ą , J) M in ic k a  (Po l.) — 23.8. W p rzed -
pm em aszerow ać k r ó tk i  o d c i-  y ®l«gu M in ic k a  w y e lim in o w a ła
nek d rog i w  m » w i  l  » d ją ć  Ją bardzo  dob rą  A n g ie lk ą  H am pson . 
p ra w id ło w o  s k ła d a ją c  i  ch o - ? 4X108: i)  ZSRR — 48.1, 2) Polaka
w a lą c  w  to rb ie . 47.1, j )  A n g lia  — 47.*. K u la :  1) Z y -

Ja k  pos tą p ić , a b y  »doby 4 ■ ■■ ■—--------------------------------------
d o d a tn ie  p u n k ty ?

Z b liż a ją c  ąią do iru rt.n i k tó re  fi 
s to jące g o  w  p o b liż u  m ie j te *  ż 
skażonego, trz e b a  n a jp ie rw  ^ 
p rzesunąć to rb ą  z m aska do H 
p rzo d u  (prr.ed  s ieb ie ) 1 pasem H 
p rze zn a cza n ym  do tego przy- 1 
m ocow ać to rb ą  w o k ó ł b io d e r. 1 
A  n a s tę p n ie :

•  na * v g n a ł „g a z "  o tw n - |
rz y ć  to rb ę , w y ją ć  * p rze- 
g ró d k i m askę z p rzym oco ­
w ana  do n ie j ru rą  gum ow ą, 
ła rz a c ą  m askę z p o c h ła n ia ­
czem ;

•  d w o m a  re k a m i u ją ć
m askę na w ysokośc i s k ro n i 
I w k ła d a ją c  n a jp ie rw  pod­
b ró d e k , w c iągnąć m askę ną 
g ło w ę  ta k , aby »zcze ln l* 
p rz y le g a ła  do g ło w y ;

f i  po za łożen iu  m a sk i, w y . 
p uśc ić  7 p łuc  nabrane  uprze ­
d n io  p o w ie trze  e ne rg icznym
w  \ de< hf»m.

Po p rze jęc iu  w yznaczonego 
o d c in k a  skażonego. gdv ln -  
s t ru k to r  da znak do z d ję c ia  
m a sk i, na leży  u c zyn ić  to w 
sposób n a s tę p u ją c y :

•  u ją ć  rę ką  m a.fke w  
m ie jscu  po łączen ia  je j  j  r u ­
rą  gem o w ą  | o dc ią g a ją c  l**k- 
ko  od pod b ró dka , zd jąć  Ją t
g ło w y ;

fi z łożyć  m askę w  ten
sposób, aby s z y b k i oczne 
z n a jd o w a ły  sle w ś ro d k u  o- 
toczone gum ą (sk ład a m y  
n a jp ie rw  p io n o w o , a po tem  
na po łow ę);

•  w ło żyć  m askę do odpo ­
w ie d n ie j p rz e g ró d k i w to r ­
b ie  nośne j, zap iąć to rb ę  I 
przesunąć ją  na p le cy .

N O W Y  S A D
w a rs z a w s k ie j G w a rd ii ,  k tó ra  w y ­
je c h a ła  do J u g o s ła w ii na re w a n ż o ­
w e  s p o tk a n ia  ro ze g ra ła  p ie rw s z y  
m ecz w  p o n ie d z ia łe k  3 bm . w  N o ­
w y m  Saóz-e z V o ivo d in .ą  Z w . - ;<-> 
ż y li gospodarze  ♦: J (0:1). B ra m k i 
z d o b y li: K r it iC  — 2 i Raków  — 2, 
d la  G w a rd ii  — B a s z k ie w ic z  — 2.

W środę » bm  p iłk a rz e  C-w«r<i1i 
g ra ją  d ru g ie  » p o tk a n ie  na te re n ie  
J u g o s ła w ii z c z e rw o n ą  G w iazd ą  w 
B e lg ra d z ie , a 4 b m . w ra c a ją  do 
k ra ju .

b ln a  (ZSR R ) — iS.Jó. 4) C ia ch ó w n a  
(P o l.) — 13.34, 7) R us in ó w n a  (P o l)
— 12.30. ŚOO m : 1) O tk a le n k o  (ZSRR)
— 2.06,8, 2) D o n a th  (N R D ) — 2.08 
( re k o rd  N R D ), 5) P e s tkó w na  (P o l.)
— 2.12,8, 6) G a b o rów n a  (P o l.) — 
2.15,5. (S ta rto w a ło  13 za w o d n icze k).

M ę ż c z y ź n i: 11« p p t. i) o p ry c h  
(R u m u n ią ) — 14.6, 2) S to la ro w

~  34'7' m : U K a u fm a n  (N R p ) — 21.3 (re k o rd  św ia ta  Ju n io ­
ró w ). 2) R u d d y  (A n g lia )  — 21.4. W 
czasie b iegu  w ia ł ba rdzo  « lin y  
w uatr p rz e c iw n y  to też uzvskane  
w y n ik i  na leży  uznać za bardzo  
dob re . 10.000 m : l )  K u c  — 28.59.2, 
2) K o n ra d  (N RF) -  30.33,4. 4X400
— 7.SRR 312.0. T ró js k o k :  1) S zczer-
b a k o w  (ZSRR) -  15.85, 2) R ehak 
(CSR) — 13.00 (re k o rd  Czechos ło -  
SŁ?CJi)* 4> D z ie w o ls k l (P o l.) — 14.43. 
M ło t :  n  K r iw o n o s o w  (ZSRR) —
W 53 2) C serm ak (W ę g ry ) — S1.0S. 
S kok w z w y ż : l )  S oe te r (R u m u n ia )
— 2 00, 2) K a s k a ro w  (ZSRR) —
195, 3) K o v a r  (CSR) — 193.

. K o l f J*r z .p ,,?94Ä 2:0. Po ty m  z w y c ię s tw ie  p rz o d o w n ic tw o  w  ta b e l! o b le li łod z la - 
n e. Czy na d łu g o . Okaże n a jb liż s z a  p rzysz łość, w  n iedz ie lę  b o w ie m  pau zo w a ł d o tych czaso w y p rz o d o w ­

n ik  G w a rd ia  W arszawa.
y  p rzod o w -

F o to  C A F

N asi jeźdźcy m yśiq o Olimpiadzie

Polska
zbliża się

hippika
do poziomu

międzynarodowego

Patrol AZS z prawid łowo
nałożonymi maskami

C zynnośc i skończon«, 7 , da­
n ie  w ykon a n o . Pozosta je  t y l ­
k o  sp raw d z ić . czy p a tro l n ie  
z m ie n ił k ie ru n k u  m arszu, czy 
zgadza się a zym u t 1 s z y b k im  
k ro k ie m  podążyć do m e ty ,

(A .W .)

„Raid Przyjaźni“
zakończony

w a r s z a w ą  w  p o n ie d z ia łe k  a
bm . z a ko ń czy ) się w  W arszaw ie  
to ry s ty c z n o -m o to ro w y  „R a id  P rz y ­
ja ź n i" .  z o rg a n iz o w a n y  w  d n ia ch  
29.9 — 3.10 br. przez Z a rzą dy
G łó w n e  P T T -K  1 T P P -R  d la  ucz­
czen ia  M ies iąca  P o g łę b ie n ia  P rz y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j. P ie rw sze  
n a g ro d y  za z w y c ię s tw a  w  poszcze­
g ó ln y c h  k a te g o r ia c h  m aszyn  c tr z y -  
m a iy  p a tro le  w  s k ła d z ie : k l .  do 
125 ccm  — G a w or. K opeć, J u rz v h -  
s k i (P o lo n ia  W arszaw a); k l.  pow . 

■ 125 ccm  — K ie łe k . J u rz y s ta , M a ko - 
8 w ie c k i (P T T -K  W arszaw a) i x l. 
J w ó z k ó w  — T u re k . K n a p s k l, S łom - 
I  c z y ń s k i (S ta l W arszaw a).

N a g ro d ę  Z G  T P P -R  za n a jw ię k ­
sza ilo ś ć  c z ło n k ó w  T P P -R  zg łoszo- 

Z n.vch do R a id u  o raz  nag ro d ę  d la  
fi; na jle psze g o  p a t ro lu  s to łecznego  — 
tt o trz y m a li re p re z e n ta n c i P T T -K .

Na lotnisku 
Gocław...

W A R S Z A W A , l .X .  ( in f .  w ł. ) t w  
pon i»dria .ł© k i  » k o ń c z y ły  »’4  w  w i r .  
« M w i»  S a m o lo to w e  M is trzo s tw »  
P o ls k i w  k a te g o r ii J u n io ró w . 22 
n a jm ło d s z y c h , a za razem  rta jle p - 
*^ych  m ło d y c h  p ilo tó w  ze w szys t­
k ic h  a e ro k lu b ó w  LPZ w  Polsce 
s ta r to w a ło  w  sześciu k o n k u re n c ja c h  
p ilo ta ż o w y c h  i n a w ig a c y jn y c h , k tó ­
re  tw o rz y ły  p ro g ra m  m .s trzo « tw .

T y tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł re p re ­
z e n ta n t w arsza w sk ie g o  a e ro k lu b u  
P io tro w s k i, u z y s k u ją c  1213 p k t, 
p rzed  J a ro ń c z y k le m  (B ie ls k o -B ia ła )
— 11.57 I K o z ło w s k im  (S tą lin o g ró d )
— U H  p k t.

C ie k a w ą  i  tru d n ą  k o n k u re n c ją  
b y ł k7Ó tk i s ta r t,  p o le g a ją cy  na 
w y p ro w a d z e n iu  s a m o lo tu  ponad 
b ra m k ę , o w y so ko śc i l  m , us ta ­
w io n ą  na l in i i  s ta r to w e j. W te j 
k o n k u re n c ji  n a jle pszą  n o tę  u z y ­
ska ł G ru b a  (M ie le c ) -  59 m, 

s p e c ja ln ą  n ag rodę  d la  m e c h a n i­
ków  p rz y g o to w u ją c y c h  sa m o lo ty  
do za w odów  p rz y z n a n o  w a rs z a w ia ­
k o w i L a u d a n o w l,

(w )

Jeden x uta lentowanych jeźdźców Jan Kowalsk i (LZS Siera­
ków) na „C a lm in e " .

Kobiece szachowe 
mistrzostwa świata

M O S K W A  (te l. w?.), i  bm . roz­
począ ł się w  M o s k w ie  tu r n ie j  
..k a n d y d a te k "  do ty tu łu  szachow ej 
m is trz y n i św ia ta . Z g o d n ie  z re gu ­
la m in e m  b ie rze  w n im  u d z ia ł 20 
za w o d n icze k , zw y c ię ż c z y ń  e lim in a ­
c j i  s tre fo w y c h . W szys tk ie  one po­
s iad a ją  t y t u ł  m i-s trzyń  m ię d z y n a ro ­
d o w ych . w  k o le jn o ś c i losow an ia  
G ra ją : i .  B o rise n ko , 2. G u r f in k e i.  
3. R ubcow a, 4. Ig n a tie w a , 5. V o l- 
pert., 4. Z w o ry k in a  (w szys tk ie  
ZSRR). 7. C haude  de S illo n  
(F ra n c ja ), l .  N e d e lk o v ic  (J u ­
gos ław ia ), 9. Sucha (C zechosłow a­
c ja ), 10. K a r f f .  u .  S te v e n s o n -G ra ft, 
12. G rosser (w s z y s tk ie  U S A ), 1.1. 
L a z a re v ic  (Ju go s ła w ia ). 14. K e rte ss  
(W ę g ry ). 15. de M osci.n l (A rg e n ­
ty n a ), 16. H ołuJ (P o lska ). 17. Iv a ­
nova (B u łg a r ia ) , 18. K e lle r -H e r ­
m ann  (N R D ), 19. Hee.m skerk (Ho­
la n d ia ). 20. C ara sco de B u d ln io  
(C h ile ). P odobn ie  Jak w G o e te b o r- 
gi.i, loeow an ie  p rze p ro w a d zo n o  w  
ten  sposób, aby  z a w o d n ic z k i Jed­
n e j n a ro d o w o śc i s p o ty k a ły  aię w  
p ie rw s z y c h  ru n d a ch .

Czy nasz* m is trz y n i odegra  w 
ty m  tu r n ie ju  pow-ażniejazą ro lę  — 
pokaże n a jb liższa  p rzysz łość. W 
ka żd ym  raz ie , w b re w  s o lid n i*  za­
k o rz e n io n e j p rz y  Im p re zach  sza­
ch o w ych , w  k tó ry c h  nasi szachiśc i 
b ra l i  u d z ia ł „ t r a d y c j i "  — zdo ła ła  
ona n ie  »późn ić  się  na t u r ­
n ie j.  W y je ch a ła  z se kun d a n te m , 
m is trz e m  m ię d z y n a ro d o w y m  M a­
k a rc z y k ie m , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  bę­
d z ie  Jej dużą pom ocą. Na d łu ż ­
szym  obozie  k o n d y c y jn o - t re n tn g o -  
w y m  p raco w a ła  ba rdzo  w y trw a le , 
je s t w ię c  dob rze  p rz yg o to w a n a . 
N ie  będz iem y z d z iw ie n i, Jeśli m ło ­
dą naszą m is trz y n ię  z o b a czym y  n *  
w cale  w y s o k im  m ie js c u .

W p ie rw s z e j ru n d z ie  B orlsea iko  
w y g ra ła  » Carasco de B u  d i n ic  G u r ­
f in k e i z H e e m ske rk . K e lle r -H e rm a n n

*  R ubeovą. G resser z Suchą l Ste­
venson z K a r f f .  P a rtie  rg n a tie w a - 
Twanowa l  Nedelković-Lazar*vic 
z a k o ń c z y ły  się re m iso w o. Pozoeta- 
le p a rt ie  od łożono , w ty m  p a rt ię  
V o lp e rt-H o h iJ . W  nas tę pn e j ru n -  
dz ie  m ls trz jm i nasza g ią ć  będzie 
b ia ły m i ze Z w o ry k in ą .

m

H ip p ik a  po lska  m a p ię kn ą  k a rtę  
w h is to r i i  s p o rtu  św ia tow ego . 
Na p rz e d w o je n n y c h  O lim p ia d a c h  
Jeźdźcy nasi o d n o s ili lic zn e  s u k ­
cesy, będąc zawsze p o w a żn ym i 
k a n d y d a ta m i na m e d a lis tó w .

Po w o jn ie  s y tu a c ja  w  te j  d y s c y ­
p lin ie  s p o rtu  b y ła  k a ta s tro fa ln a . 
Jeźdz ie c tw o  ze w zg lędu  na  swą 
s p e c y fik ę  n ie  m og ło  odradzać, się 
ta k  szybko  Jak inne  d y s c y p lin y  
’»portu, aby  b ow ie m  w y tre n o w a ć  
k o n ia  trze b a  d łu g ic h  la t żm u d n e j 
p ra c y . D la tego  d op ie ro  w' ty m  ro ku  
t j .  10 la t  po w o jn ie  m ożem y s tw ie r ­
dz ić , że z b liż y l iś m y  się pow ażn ie  
do poz iom u  m ięd zyn a rod o w e g o . 
Jest to  ty m  b a rd z ie j pociesza jące, 
że nasze k o n ie  są m łode  1 d op ie ro  
za k i lk a  la t p o w in n y  osiągnąć swą 
pełną  fo rm ę .

M a m y  także  w ie lu  u ta le n to w a ­
n ych  Jeźdźców , szczegó ln ie  w śród  
m ło d z ie ży . Już dziś m ożem y m ó ­
w ić  o w ła s n e j. p o ls k ie j szko le 
Jazdy i o p e w n ym  s ty lu  naszych 
Jeźdźców . W idoczne  to  b y ło  szcze­
g ó ln ie  w  lip c o w y c h  s p o tka n ia ch  z 
N R D . P o la cy , je ś li chodzi o te c h ­
n ik ę  Jazdy b y li  o klasę leps i od 
s wy c h  za cho d n ich  sąsiadów. Re­
p re z e n ta n c i N RD  pew ne sukcesy 
zaw d z ię cza ją  le p ie j w y tre n n w a - 
n y m  k o n io m , s ta rszym  zresztą od 
naszych .

Jeźdźców m ożna Juź pokazać za 
g ra n icą . Ta  w y b itn a  p o p ra w a  Jest 
m ięd zy  In n y m i w y n ik ie m  w y ją t ­
ko w o  s ta ra n n y c h  tre n in g ó w 7 czo­
łó w k i.  (D łu g o trw a le  w spó lne  t r e ­
n in g i w’ S ie ra k o w ie  i K w id z y n iu  
oraz zg ru p o w a n ie  p rzed  m eczem  
z N RD  w Sopocie).

N a jb liższe , p la n y  naszych Jeźdź­
ców , to  I I I  po w o jn ie  m is trzo s tw a  
P o lsk i, k tó re  odbędą się w  d n ia ch  
33—16 p a ź d z ie rn ik a  w  K ra k o w ie . 
W m is trz o s tw a c h  ty c h  w eźm ie  
u dz ia ł o ko ło  75 z a w o d n ik ó w  w y ło ­
n io n y c h  na m is trz o s tw a c h  o k rę g o ­
w y c h . E lim in a c je  do m is trz o s tw  w  
k o ła ch  l o k ręg a ch  s ta ły  pod znak iem  
lic z n y c h  n ie sp o dz ia ne k . T a k  np. 
w N o w y m  Sączu c ię ż k i k o n k u rs  
s ko kó w  w y g ra ł 11- le tn i M ire k  Sze­
fe r (I.ZS  O ko c im ). W yg ra n a  c h ło p ­
ca n ic  św ia d czy  w cale  o s łab ym  
p oz iom ie  za w o d ó w , ale o Jego 
w ie ! k im  ta len c ie .

T y tu łu  m is trz a  P o lsk i b ro n ić  bę­
dą w K ra k o w ie : B ysze w sk i ( I ,Z $ -  
M oszna) w skokach  przez p rze ­
szkody oraz. Z b anyszek il.Z S - ł.o b e z ) 
wr k o n k u rs ie  u je żd ża n ia  ko n ia .

Dalsze p la n y  to  s p o tka n ia  z 
jeźdźcam i B e lg ii, CSR I B u łg a r i i.  
K o n ta k ty  te  będą n ie w ą tp liw ie  
cenne i w p e w n y m  s to p n iu  dadzą 
o dp ow iedź  czy p o w in n iś m y  s ta rto - 

. w ać na Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h ,
* , i h , S, r w O w j f i as7ycłl J **dźców  I k tó re  w  k o n k u re n c ja c h  Jeździec- 

r  • 'O "*« ™ **  » le h  odberts, się w c z c rw m  135*
rw H w a lu  U p o w a in la  nas ro k u  w  S z to kh o lm ie , 

te  do tw ie rd z e n ia , te  naszych.* g. K IE R A G A
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Dnia 30 września 1055 r. u- 
kazal się 1 0  Waszym piśmie 
a r ty k u ł  na temat przygoto- 
mań narciarzy dn Olimpiady  
Z im owej w  Cortina d 'Am -  
pezzo. Ponieważ wspomnia­
ny a r ty k u ł  został zredago­
wany jako rozmowa Oh. M. 
Pilskiego ze mną, pozwolą 
sobie, z przyczyn o których  
będzie mowa  poniżej, zwró­
cić się do Redakcji  z proś­
bą o opublikowanie, sprosto- 
wanii..

A r t y k u ł  donosi — „ trasy  
Cortiny są diabelnie w a ­
riackie. Niektóre je j  odcin­
k i są nieomal p ionowe" (od­
c ink i tej Cortiny, czy t ra ­
sy?). Moja wypowiedź  
brzmiała: trasa zjazdu męż­
czyzn w  Cortina jest bardzo 
trudna, wymaga odwagi i 
zdecydowania. Zawodnikom  
naszym przydały  się w sp i­
naczki tatrzańskie, ponie­
waż eksponowane ściany w 
Tatrach są nieomal piono­
we, a wspinaczka wyrabia  
odwagą. Podczas p lanowa­
nego wy jazdu na trening  
do Cerpih ia (listopad) nie 
może być m owy o „os trym "  
treningu, ponieważ będzie 
fo rozpoczęcie jazdy na
śniegu. Zarówno pod koniec 
l istopada ja k  i  w grudniu,  
podczas treningu w  k ra ju  
prowadzone będą tren ing i  i 
zawody kontro lne, mające na 
celu wyłonienie najlepszych 
zawodników  na Olimpiadę.  
Jeżeli chodzi o wy jazdy w 
styczniu to na jp ie rw  plano­
wany jest wyjazd do G rin -  
delwald  ł  Wengen (nie 
„W engel"  — Szwajcaria 8— 
9.1.), a później do K itzb i ihe l  
— A us tria  (14— 15.1.), a nie 
odwrotn ie ja k  in fo rm u je  a r ­
tykuł.

W moich wypowiedziach  
poruszałem ty lko  sprawy  
związane z przygotowaniami  
zjazdowców, dlatego też 
wszystkie dane dotyczące in .  
nych konkurencji ,  które 
przygotowują się do O lim ­
piady oddzielnie, są n ie ­
ścisłe bądź nieprawdziwa.

Szczytem roztargnienia  
sprawozdawcy są „w ia d o ­
mości z zagranicy".  Meda­
lista o l im p i jsk i  i  reprezen­
tant na Igrzyska w  Cortina  
Toni Spiss (Austria), k tóre­
go wszyscy miłośnicy na r­
ciarstwa doskonale znają, 
nie jest „ t renerem "  ł  nigdzie 
nie wyjeżdżał „ze swoim i za­
w odn ikam i"  jak  dow iadu je­
my się z a r tyku łu ,  Prawdą  
natomiast jest, że samotnie 
t renował on w  Courmayer  
(wioska strona re jonu Mt. 
Blanc) na wysokości 3500 
m, a u trzym ywa ł się pracu­
jąc jako sprzedawca biletów  
na kolejce.

Skąd się wziął ten „ t re ­
ner Spiss"7 Przypominam  
sobie — powiedziałem — 
te niedawno otrzymałem  ł  
A u s tr ii l is t  od znajomego

trenera  i  kapitana Austr iac­
kiego Związku Narciarskie­
go — Freda Roessnera, w 
k tó rym  podzieli ł się ze mną 
wiadomościami na temat 
przygotowań przed o l im p i j ­
skich Austr iaków. Trener 
Roessner — zawodnik  Spiss 
— pomyłka n iew ie lka ale 
istotna... i  po opublikowaniu  
wstyd.

Sprostowania niestety na 
tym  się nie kończą. Wcale 
nie N iemcy , lecz Austriacy  
wpad li  na pomysł dobrego 
lecz nie „kap ita lnego" f to i .  
Cienia uzupełniającego dla 
zjazdowców, ja k im  jest ja ­
zda na nartach wodnych  
Nie jest to zresztą rzecz no­
wa, ponieważ tego roku na 
uńosnę rozegrano w  Szwaj­
cari i obok M ontreux  kombi,  
nowane zawody slalomowe 
(na nartach normalnych i 
wodnych), które wygra ł Ge­
org Schneider — Szwajca­
ria, W zawodach b ra l i  u- 
dział również reprezentanci 
Francj i.

Dla sprostowania a r ty k u ­
łu podam, te nie Niemcy, 
lecz Austr iacy m ie l i  zainau­
gurować swoje przygotowa­
nia o l im p i jsk ie  zawodami 
na nartach wodnych w  o- 
kresie od 14— 15.9. na jezio­
rze Woerthersee.

Jeżeli chodzi o w y ko rzy ­
stanie nart  wodnych w  p rzy­
szłym roku dla treningu na­
szych zawodników, to wcale 
ni« mamy  zam iaru sprowa­
dzać nart z A u s frit, ograni­
czymy się ty lko  do jednego 
wzoru. By łaby to przecież 
zbyt duża rozrzutność.

A teraz na temat „moich  
własnych innowacj i" .  Z a r ­
tyku łu  dowiedziałem się, te. 
w Tatrach jest tajemnicza 
„Do l ina  Czarnych Stawów",  
w które j ja ponoć mia łem  
„od k ryć "  śnieg.

Isto tn ie od zeszłe) zimy  
leży nad Czarnym Stawem  
k. Morskiego Oka płat śnie­
gu, k tó ry  być m.pże w y k o ­
rzystany do jazdy w  paź­
dzierniku. Śniegu tego nie 
trzeba było „odkrywać" ,  
ponieważ zrob iły  to za mnie 
tysiące wczasowiczów ł  tu ­
rystów, którzy oglądali go 
przez całe lato. Wiadomość i
0 odkryc iu  śniegu p rzypra­
wiono sensoryjnością w  ten 
sposób — „śnieg znajduje  
się w  niezwykle  n fe b e z p is c î ,  
nym  m iejscu". Dobrze, że 
wszyscy to „n iezwyk le  n ie ­
bezpieczne miejsce" znają
1 po przeczytaniu a r tyku łu  
dobrodusznie się uśmiech­
nęli, Tak, tak  — i le można 
narozrabiać mając najlepsze 
chęci, Jeżeli t lą  słabo zna 
zagadnienie, trzeba jednak  
dokładnie notować, O b . M. 
B ilsk i l

M ir r  S T A N I S Ł A W  
z i o b r z y N s k i  

T r e n e r

R
OK temu ns }« - |w  rr.*C7.ywłstoScl (normnlna
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KOŁÓWKA
D a  pod a n e j f1«u ry  w p isać  d o iro d k o w o  1,

w y ra z ó w  p ię c io lite ro w y e h  o p o n ita ry e h  *n a - 
c ren tach  l ta k ie ) sam ej l ite rc e  p oczą tkow e j. 
T rze c ie  l i te r y  ty c h  w y ra z ó w , czy tane  k o le jn o , 
dadza rozw iązan ie .

Znaczen ie  w y ra z ó w : t)  p oóć t W y s ta rc z y ! 
K o n .e c !. 5) S k ra j lub  m ias to  nad O drą . 3) Ce- 
r rn n t p lus k ru s z y w o  p lus  w oda, 4) Jest P od­
laska , FUska lub  P ru d n ic k a , 5) P cką te  naczy­
n ie  szk lane lub  rnSlina o la d a ln y c h  pestkach. 
Si K ro w y , w o ły , om le ta . 7) M o*«  być  t r iu m ­
fa ln a . si S z tuka  Sr»»ksp)ra lu b  pow ieść Z re n - 
b tlrg a . Si Jest a tom ow a  I w o d o ro w a . 19) Ro- 
dza j b ia łego  p ie czyw a , t l i  U ła tw ia ją  p rze jśc ie  
rz e k i lu b  zdobią n le k tó rs c b  m g łe z y z n , 13) 
S c h ro n ie n ie  d ia  w a r to w n ik a  lu b  ptas i a p a r­
ta m e n t, 13) W ierzga lub ... po ja zd  k o n n y , 14) 
M ozo b yć  zegara, serca, d zw o n u , IS) s ta d n ik  
b y d ła .

(J. Z a w iś la k  — Jedn. w o js k .) 
R ozw iązan ia  n a le ty  nad sy ła ć  w  te rm in ie

1 (»-dn iowym  od d a ty  ukazan  a alg n u m e ru  pod 
adresem  re d a k c li z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród C z y te ln ik ó w , 
k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  ro zw ią za n ia , roz­

mach „Przedpola“ 
zajm owaliśm y *ię 
Szczegółowo spra- 

■ wam i i losami g ru­
py młodzieży ak­

torsk ie j, która w  czerwcu 1953 
roku  ukończyła S tud io D ra­
m atyczne przy Teatrze Ś lą­
skim . G rupa ta, ze wszystkich 
m łodych zespołów, k tóre opu­
szczały \v ostatn ich la tach na­
sze szkoły tea tra lne 1 us iło ­
w a ły  tu  1 ówdzie kszta łtować 
oblicze jakiegoś tea tru , o k a ­
zała się na jbardz ie j w y trw a ­
ła 1 zwarta, na jbardzie j ak­
tyw na 1 uparta w  dążeniu do 
rea lizac ji swych artystycznych 
1 ideowych pragnień. .Usiło­
w an ia  te, wieńczone poszcze­
gó lnym i sukcesami, b y ły  n ie ­
stety na ogół bardzo k ró tk o ­
trw a le . M łodzi akto rzy śląscy 
p o tra f ili natom iast przez dwa 
la ta  z górą walczyć o to, by 
„zaw ładnąć“  p iękną salą tea­
tra lną  w  S ta linogrodzk im  Pa­
łacu M łodzieży i stworzyć tam 
w łasny tea tr, te a tr m łodej 
sceny i m łode j w idow n i.

I dlatego w  dniu, w  k tó rym  
bardzo dobrym  przedstaw ie­
niem  sławnych ju ż  „M a tu rz y ­
stów " ogłoszono otw arc ie  
pierwszego sezonu Sceny 
M łodzieżowej w  S talinogro- 
dzie, trzeba im  złożyć ser­
deczne 1 szczere gra tu la­
cje. Tym  bardzie j, że. do ostat­
ka  p raw ie  n ie  by ło  wiadomo, 
czy tak  zwane, czynn ik i k ie ­
ru jące organizacją polskiego 
życia tea tra lnego zatw ierdzą 
wreszcie o fic ja ln ie  na papie­
rze powstanie te j sceny. Do 
ostatka, to  znaczy n iem al do 
dnia p rem iery  p rzygotow yw a­
nej sz tuk i Skowrońskiego. M a­
m y zatem do czynienia z fa k ­
tem niem al bez precedensu 
w  naszym życiu ku ltu ra ln ym , 
z fak tem  niezm iern ie  rados­
nym . Ze zwycięstwem  samo­
dzielnej, twórczej in ic ja tyw y  
I up a rte j w o li ludz i sztuki. 
M łodzi artyści, członkow ie ze­
społu T eatru  Śląskiego im. 
St. W yspiańskiego, postanow i­
l i  nie czekać dłuże j na pod­
p isy ł  o k ó ln ik i, w łasnym i s i­
ła m i zabrać się do pracy 1 po- 
łta w lć  w yże j wym ienione 
czynn ik i przed fak tem  doko­
nanym . Coś, co n ie  is tn ia ło  
Jeszcze na papierze, Istn ia ło

ko le j rzeczy bywa u nas 
zw yk le  odwrotna!), pulsowało 
k rw ią  przygotowanego z en­
tuzjazmem i ofiarnością przed­
stawienia. Dokonany fa k t ma' 
swoją silę — decyzja w  koń­
cu nadeszła. A rtyśc i zwycię­
ży li urzędników, zwyciężyła 
jednocześnie śląska młodzież, 
k tóra otrzym ała nareszcie swrój 
tea tr z perspektywą ciągłości 
i stałości, pracy.

Równocześnie z Inaugura­
cy jną, uroczystą prem ierą 
„M a tu rzys tów ", m iody zę-

Jeden z na jzdoln ie jszych akto­
rów  (także młodego pokole­
nia) Teatru im . St. W yspiań­
skiego, Józef Para, zapa liw ­
szy się clo „M a tu rzys tów “ , za­
proponował wyreżyserowanie 
sztuki i zagranie je j z n a j­
m łodszym zespoleni. Idea Tea­
tru  M łodych w  Pałacu M ło ­
dzieży znowu odżyła, aby 
zwyciężyć już  ostatecznie.

Dobrze się złożyło, że sta- 
linogrodzką scenę m łodych o- 
tw ie ra ją  w łaśnie „M a tu rz y - 

i“ . Żadna inna sztuka nie 
pasowałaby tak  dobrze na tę

spotkać w  życiu, ła tw ie j skon­
frontować z rzeczywistością. 
Żyw a i ak tua lna p rob lem aty­
ka sztuk i ukazana jest w łaś­
nie poprzez tę praw dę co­
dziennego życia, z n ie j w y n i­
ka, z n ie j się dopiero w  ba r­
dzo na tu ra ln y  sposób w ydoby­
wa. Ta sama problem atyka 
w  „A teneum " ukazana jest 
inaczej, bez takiego obudo­
w ania w  bogactwo szczegółu, 
bez nacisku na życiowe praw­
dopodobieństwo, świadom ie 
bardzie j m ów i tekstem  dialogu 
niż akcją.

TEA TR
NA

M ŁODYCH
ŚLĄSKU

spół s ta linogrodzkł w znow ił 
swe znakom ite przedstaw ienie 
„Poematu pedagogicznego", od 
którego zaczynają się jego 
dzie je 1 jego rozw ój. P rzypom ­
n ijm y  je pokrótce. „Poem at 
pedagogiczny" jest p ie rw ­
szym, szkolnym  jeszcze, przed­
staw ieniem  zespołu absolwen­
tów  S tud ia Dramatycznego 
p rzy Teatrze im. St. W yspiań­
skiego (obecnie kształci ono 
ju ż  d ru g i ro k  następną g rup1 
przyszłych aktorów). Przed, 
staw ien iem  żyw io łow ym , żar 
liw y m , roku jącym  m łodym  
wykonawcom  dobrą przyszłość 
artystyczną. Następną pracą 
dyplom ową było  „W  m ałym  
dom ku" R ittne ra . Już jako 
ak to rzy  T eatru  Śląskiego 
p rzygo tow a li w  Pałacu M ło ­
dzieży przeróbkę sceniczną 
„Ja k  hartow a ła  się s ta l", po­
tem  ba jkę  „S rebrne kop y tko " 

przedstaw ienie fredrow sk ie  
złożone z jednoaktów ek „O d- 
lu d k i i poeta" — „Świeczka 
zgasła".

Spodziewaliśmy się rok te­
mu, ze właśnie ten ostatni 
spektakl otworzy stałą scenę 
młodych. Niestety sprawa 
wtedy utknęła na martwym 
punkcie, aż do chwili, kiedy,

okazję. N ie będziemy tu  doda­
w a li jeszcze jednego głosu w 
szerokiej dyskus ji o tym  cie­
kaw ym  i tak  potrzebnym  u- 
tworze. Parę ty lk p  uwag o 
samym przedstaw ieniu, ponie­
waż każda nowa rea lizacja 
sceniczna „M a tu rzys tów " w no­
si tu  nowe w artośc i i nowe 
argum enty w  dyskus ji o sztu­
ce. Ś ląskie przedstaw ienie jest 
n ie w ą tp liw ie  odmienne od 
warszawskiego w  teatrze „A te ­
neum ", o k tó rym  pisaliśmy 
w  czerwcu br. Różnica ta r y ­
suje się bardzo interesująco 
1 w yda je  m i się, że w  osta­
tecznym rachunku wypada na 
korzyść te j w iz ii, tego kszta ł­
tu u tw oru , ja k i zaprezentował 
tea tr s ta linogrodzki, m im o że 
przedstaw ienie warszawskie 
było na ogół lep ie j grane.

Przedstaw ienie w yreżysero­
wane przez Józefa Parę, z de­
korac jam i A ndrze ja  C ybu l­
skiego, bardzie j zb liży ło  po­
stacie i spraw y „M a tu rzys tów " 
do zwykłego, codziennego ży­
cia i  ta potoczna życiowa 
prawdziwość była pierwszym , 
bezpośrednim celem w yko ­
nawców i inscenizatorów. Po 
prostu te postacie ła tw ie j

Stąd też „M atu rzyśc i" na 
Śląsku gi-aru są 7 'lepszym  
tempem, bez „celebrow ania“ 
różnych «cen ! wypowiedzi, z 
większym naciskiem na na tu ­
ra lny  rozwój akcji n iż na po 
dawanie w idow ni, bardzo z.re 
sztą żywo przyjm owanych 
śmiałych powiedzeń i ak tu a l­
nych sform ułowań, w  jak ie  
ob fitu je  sztuka. K rytycy, „M a ­
turzystów “  m nie j by może w y ­
suwali zarzutów pod adresem 
dekla ra tyw no«« czy ,.papie= 
rowości" sztuki S kow rońskie­
go, gdyby w idz ie li przedsta­
w ienie stalinogrodzki«. Reży­
ser poczyni! zresztą k ilka  
drobnych lecz tra fnych poprą 
wek tekstu.

W rolach m aturzystów  do 
skonale czują się m łodzi, k tó ­
rzy stanowią trzon zespołu 
tej sceny, ich oceny. U jm u ją  
w łaśnie naturalną, ńiefałszo 
waną młodością i swobodą — 
cała p ią tka: S tan is ław  Brud 
ny, Jan Klemens, Teresa Ka­
m ińska, Stefan G ieletycz, Hen 
ry k  Maruszczyk Każdy pre 
zentuje inny rodzaj talentu, 
każdy jest inną indyw idua! 
nością. Staszek B rudny jako 
Kazek W ójc ik  św ietnie gra,

w ie lką  scenę starcia z ojcem
w drugim  akcie, k tórą reży­
ser ja k  najsłuszniej po trakto ­
wał bardzo mocno, jako d ra ­
matyczna spięcie postaw mo­
ra lnych ; najw iększe ideowe 
starcie w „M atu rzystach“ . 
W ójcik — ojciec jest w tym  
przedstaw ieniu w swej ob- 
turinej postawie postacią, k tó ­
ra może być groźniejsza niż 
mogłoby się zdawać. Jan 
Klemens (Leszek B iernacki) 
ma bardzo przekonyw ająry i 
m łodzieńczy wybuch, kiedy 
zrozpaczony nagłym  osamot- 
nieniem  1 całą na niego na­
gonką za słuszną j odważną 
k ry tykę  ciska książkam i i 
opuszcza szkolę. N iew ą tp liw ie  
prawdziwszy jest na Śląsku 
antagonista Biernackiego, prof. 
Paluszkiewicz, przesłanki je ­
go dyktatorskiego, sekciarskie- 
go postępowania nie k ry ją  tu ­
taj w  sobie żadnej zagadki. 
Postępuje całkow icie  w dobrej 
wierze, jest t y k o  niesłycha­
nie ograniczony i ciasny w  
patrzeniu na życie I jego kon­
f lik ty .

Pomoc k ie row n ic tw a i  ze­
społu stalinc-grodzkiego teatru 
dla Sceny 'M łodzieżowej była 
bez wątp ienia bardzo w ydat­
na. Trzeba w pełn i ocenić w y ­
siłek artystyczny wszystkich 
wykonawców, k tó ry  wa ln ie 
przyczyni! się do zespołowego 
sukcesu przedstaw ienia „M a ­
turzystów ": Kazim ierza Lew ie, 
kiego (prof. O rlińsk i), W łady­
sława K ornaka (dy re k to r l i ­
ceum), Jerzego- Bieleckiego 
(Paluszkiewicz), Stefana Leń- 
skiego (Bujak) Bolesława 
M ierzejewskiego (stary W ój­
cik), Jan iny Przeradzkiej (bar­
dzo prawdziwa matka Kazka) 
H a liny  P iła tów ny i Jan iny 
Burkę.

Najm łodszej scenie śląskiej 
życzymy systematycznej p ra­
cy i najlepszego rozwoju, k tó ­
ry teraz dopiero, pod odręb­
nym samodzielnym k ie row ­
nictwem  artystycznym  może 
się na dobre rozpocząć. Po 
wszystkich trudnościach i 
«'alkach sta linogrodzki Teatr 
M łodych stanął u początku 
norm alnej drogi twórczej.
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